
Yjjffićz&mnej prowokacji 
ifro l^  JróTiatera francuskiego 
ruchu oporu, masy pracujące 
naszego kraju widzą akt fa­
szystowskiego gwałtu, zwią­
zanego ściśle z hamebnymil 
przygotowaniami wojennymi j 
przeciwko ZSRR, przeciicko 
Polsce i innym krajom demo- ! 
kracji ludoivcj“ . ■ |

Depesza KC PZPR 
do KC FPK

Słowo Polskie

w iw  ć:i !<ei z bezprawnym
aresztowanym
i. Duclos
^  Z W IĄ Z K U  z bezpraw nym  a- 

resztow aniem  Jacques Duclos 
K om itet Centralny P Z P R  przesłał 
do Kom itetu  Centralnego Francu­
skiej Pa rtii Kom unistycznej depe­
szę, w  której w yraża  najgłębsze o- 
burzenie z powodu tej n iesłycha­
nej prow okacji i zapewnia o sw o­
je j n iezłom nej i braterskiej so li­
darności z protestam i i walką, pro­
w adzoną przez Francuską Partię  
Kom unistyczną o uwoln ien ie Duc­
los.

..W n ikczem nej prow okac ji w o ­
bec bohatera francuskiego ruchu 
oporu —  czytam y w  depeszy K C  
P Z P R  —  masy p ran ijące naszego 
kraju  w idzą akt faszystow skiego 
gwałtu, zw iązanego ściśle z ha­
n iebnym i przygotow aniam i w o jen ­
nymi, przec iw  ZSRR , przeciw  P o ls­
ce i innym  krajom  dem okracji lu ­
dow ej, które znalazły sw ój w yraz 
w  podpisaniu bońskicj zm ow y a- 
gresorów, stanow iącej groźby ró w ­
nież d la Francji. A resztowanie 
Jacques Duclos jest w yrazem  sła­
bości i strachu obecnych kół rzą ­
dzących w e Francji i ich am ery ­
kańskich m ocodawo.iw  przed po ­
tężnym  gn iew em  ludu francuskie­
go. przed niezmożoną silą w ie lk iego  
ruchu patriotycznego, któremu prze 
w odzi partia  M aurice Th orez ‘a. 
Lud Francji sw ym  przy jęciem  zgo­
towanym  genera łow i - dżumy, 
zbrodn iarzow i w ojennem u R id- 
gw ay ‘ow i dow iód ł dobitnie, S.e nie 
chce się stać i n igdy nie stanie się 
m ięsem  armatnim , które ma ginąc 
pod komendą /jednoczonych o- 
p raw ców  z Kożedo i O św ięcim ia".

Rok V II. N r 130 (1930) 

Wr t f t n l t  A B C
Piątek, 30 m aja 1952 r.
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Cena 1S groszy

Lud Francji tuyriuie
JACQUES DUCLOS

ze szponów faszystów
W  o b ro n ie  b e z p r a w n i e  
a r e s z t o w a n e g o  s ekre ta rza  KP Francji 
stanęli  w szyscy  francuscy patr ioci
A G EN C JA  A F P  donosi, żc w  środę wieczorem policja aresztowała 

sekretarza Komunistycznej Partii Francji i przewodniczącego ko­
munistycznej grupy parlamentarnej Jacques Duclos.

M IM O  późnej pory  nocnej w ia ­
domość o aresztowaniu  Ja­

cąues Duclos szybko rozeszła się po 
ca łej F rancji, budząc głębok ie obu­
rzenie.

Bezpraw ne aresztow anie Jacąues 
Duclos, które nastąpiło po przy- 
jeżd z ie  kata R id gw a y ‘a do Francji, 
w yw o ła ło  natychm iast ostre prote- 
rty.

APF.L B IU R A  
P O L IT Y C Z N E G O  FPK

B IU R O  Po lityczne Francuskiej 
P a rtii Kom unistycznej og ło ­

siło apel, w  k tórym  stw ierdza, że 
Jacąues Duclos został aresztowany 
w  w yn iku  ordynarnej p row okacji 
po licyjnej.

j y ł  Z D J Ę C IU : 

Przetaczanie  

wód D onu do 

W arw arow skiego  

rezerw uaru w od­

nego na W arw a- 

ro  w skiej s tacji 

pomp.

Fot. —  C A F

„R ząd  w o jn y  —  stw ierdza apel 
Biura Po lityczn ego  F P K  —  jest za­
n iepokojony. C zu je on, jak  w zm a­
ga się gn iew  ludu przec iw ko p o lity ­
ce, która odbudow uje potęgę m ili-  
tsrystycznych  i odw etow ych  N ie ­
miec. Rząd w o jn y  jest przerażony 
potężną fa lą  m anifestacji, które 
odbyły  się w  Paryżu  i w  ca łe j F ran­
c ji p rzec iw ko R id gw a y 'ow i. D latego 
też pow zią ł on w raz ze sw ym i pa­
nami am erykańskim i haniebną de­
cy z ję  aresztowania Jacąues Du- 
clos“ .

A p e l w zyw a  klasę robotn iczą —  
Franc ji i w szystk ich Francuzów, 
k tórym  leży  na sercu sprawa n ie­
podległości ich o jczyzny, sprawa o- 
brony poważn ie zagrożonego po­
koju, ażeby przy pom ocy fa li rezo­
lucji, m an ifestacji i stra jków , w y ­
m ogli natychm iastow e uw oln ien ie 
Jacąues Duclos.

Do w yrw an ia  Jacąues Duclos ze 
szponów faszystów  i podżegaczy 
w ojennych  w ezw a ła  rów n ież ro ­
botn ików  paryskich federacja  Se­
kw any F P K . Zw . Zaw . C G T  o- 
kręgu paryskiego.

JAC Q U ES  D U C LO S  ZO S T A Ł  
B R U T A L N IE  N A P A D N IĘ T Y  •

PR ZE Z  PO LICJĘ  I P O R W A N Y

1 A K  donosi „1 H um anite" J. Du- 
cios został v* śro­

dę w ieczorem  o godz. 22. W  chw ili, 
gdy opuszczał w raz z żoną gm acl' 
redakcji „H u m an ite" po lic janci na-

pad li na jego  samochód i uprow a­
dzili go.

O północy m in ister sp raw  w e ­
w nętrznych Brune zw oła ł kon feren ­
c ję  prasową, w  czasie k tóre j po­
tw ie rd ził w iadom ość o a resztow a­
niu J Duclos, odm aw ia jąc sprecy­
zowania, gdzie  się on znajduje.

Fala 51 wobilirwp...

D ó  końca roku szkolnrgo 
calhou icie zliku idujemy 
stopnie niedoslateczi e

-  eto przerfzlctowe hasło  
u c z n i ó w
Technikum Budowlanego
i Zasadnicze j  
S zko ły  Z a w o d w e j  
przy ul. Komandorskiej
A / f O W I fala 51... m ów i fala. 51...

U w aga, uwaga —  w łączam y 
się. W  rozległą  przestrzeń białych, 
w idnych  korytarzy  Techn ikum  Bu­
dow lanego w p łynęły  wzm ocnione 
przez głośniki słowa speakera szkol 
nego rad iow ęzła . U czn iow ie grup­
kam i skupili się pod skrzynkam i 
głośników. Przycich ł gw ar rozba­
w ionych  głosów.

—  N adajem y nadzw ycza jny ko­
munikat. W czora j w  W arszaw ie 
zakończyła się K ra jow a  Narada 
A k tyw u  ZM P . W  dniach 20 —  22 
lipca w  stolicy Po lsk i odbędzie się 
Z lot M łodych Przodow n ików  —  Bu 
downiczych Po lsk i Ludowej...

P łom ienny, b o jow y  apel Zr,rządu 
G łów nego Z M P  do m łodzieży po l­
skiej, w yw o ła ł wśród słuchaczów 
zrozum iałe poruszenie.

*  *  *

—  To  było w  p ierwszych dniach 
kw ietn ia  —  m ów i przew odniczący

■ Zarządu Szkolnego ZM P , Zdzisław  
M ozar. —  Od tego czasu m łodzież 
Techn ikum  zaczęła gorączkow o 
przygo tow yw ać się do Zlotu. M a ­
rzen iem  każdej dziew czyny i każ­
dego chłopca stało się zdobycie 
zaszczytnych norm przodownictwa, 
kw a lifiku jących  do wzięcia udziału 
w  lipcow ym  zjeździe m łodzieży.

(D okończen ie  na s ir, 5)

IT T  M IS T R Z O S T W A  E uropy  w 
koszykówce kobiet, k tóre  

odbywały  się w dniach  18— 25 
m aja br. w M oskw ie, zakończy­
ły się w ielk im  sukcesem  zespo­
łów  państw d em okracji lud o ­
w ej. Na dwanaście startu jących  
drużyn, p ięć pierw szych m ie jsc  
zdobyły reprezen tan tk i Z S R R , 
Czechosłow acji, W ęgier, B u ł­
ga rii i Po lsk i. K oszykark i ra ­
dzieckie pow tórzyły  sw ój suk­
ces sprzed dw óch lat, zdobyw a­
jąc  pew nie ty tu ł M is trza  E u ­
ropy.

Na zd jęciu : F ra gm en t spo t­
kania zespołów Czechosłow acji 
(w  jaśniejszych kostium ach) i 
B u łgarii, w k tórym  zw yciężyły  
Czechosłow aczki w stosunku  
36 : 47.

F9t. —  CAF,

Stefan Ignar
zastępcq
przewodniczącego
P K P G

D  REZYDENT RP m ianował za- 
*  stępcą przewodniczącego Pań­

stw owej Kom isji Planowania Gos­
podarczego prof. dr. Stefana Ignara, 
w iceprezesa Naczelnego Komitetu 
W ykonaw czego  Z jednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Już 10 m iionów zł.
złożyło 

społeczeństwo polskie 
na pcmoc sanitarną 
dla bohaterskiej Korei
\A i Y R A Z E M  solidarności spo­

łeczeństw a po lskiego z lu ­
dem  koreańskim , bohatersko 
w alczącym  przec iw ko zbrodn ia­
rzom  am erykańskim  są nap ły­
w ające z całego kraju  znaczne 
sumy na Fundusz Pom ocy Sa­
n itarnej dla Korei.

Do dnia 26 maja br. wpłynę­
ło na ten cel łącznie ponad 10 
milionów zł„ za które zakupione 
zostaną lekarstwa, szczepionki, 
narzędzia chirurgiczne, środki 
opatrunkowe itd.

Dalsze ofiary na Fundusz Po­
mocy Sanitarnej dla Korei 
przekazywać można na konto 
PK O  nr 1-24.404/113.
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Lud Warszawy
dom aga  s ;ę

natychmiosfowego

uwolnienia

Jacques Duclos
I Ą 1 K IL K A  godzin po opub liko- 
* *  waniu w iadom ości o n ikczem ­

nym  gw a łc ie  dokonanym  na rozkaz 
am erykańskich im peria listów  przez 
reakcy jn y  rząd francuski, tysięczne 
rzesze m ieszkańców  W arszaw y 
zgrom adziły  się w  au li Po litechn ik i 
W arszaw sk iej na potężnym  w iecu 
zw ołanym  pod hasłem . „Żądam y u- 
v .o ln 'en ia  tow  Duclos".

W iec  zaga ił I  sekretarz K W  
F Z P R  —  W icłia  po czym  przem a­
w ia li: p rzew odn iczący C R Z Z  —  
W ik to r K łos iew icz, Leon K ru czków  
i-ki oraz sekretarz ZG  Z M P  — W. 
Ociepko. W  czasie przem ów ień  u- 
czestn icy w iecu gorąco m an ifesto­
w a li sw oją  solidarność z bohater­
skim  ludem  Paryża  i F ranc ji w  je ­
go słusznej w a lce p rzec iw  w rogom  
pokoju i ludzkości.

W  uchwalonej jednomyślnie 
rezolucji zebrani w  imieniu ludu 
stolicy domagają się natychmia­
stowego uwolnienia Jacques D u ­
clos.

PR O TEST  
D Z IE N N IK A R Z Y  PO LS K IC H

Stow arzyszen ie D zienn ikarzy 
Polskich sk ierow ało do Zw . D zien ­
n ikarzy  Francuskich depeszę, w  
k tóre j stw ierdza, że dziennikarze 
polscy z oburzeniem  dow iedzie li 
Łię o aresztowaniu  przez faszystów  
ską p o lic ję  P inaya, sekretarza K o ­
m unistycznej P a rtii F ran c ji Jac­
ąues Duclos.

Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich stwierdza, że aresztowa­
nie Jacgues Duclos, które nastą­
piło bezpośrednio po aresztowa­
niu Andre Stila, redaktora na­
czelnego „ITIumanite" oraz po 
brutalnej napaści na lokale „G a ­
zety Polskiej" w  Paryżu i I.uis i 
uwięzieniu oraz deportowaniu na 
Korsykę je j redaktora naczelnego 
Frydlendera —  jest wyrazem  
konsekwentnego deptania przez 
rząd francuski wielkich tradycji 
wolności i postępu narodu fran ­
cuskiego.

Mach i Ważny
zvncieżoiq w L psku
(Telelon własnv)

\Kt LIPSKU dla uczczenia IV  kon- 
gresu FDJ rozpoczęły się zaw o­

dy lekkoatletyczne, w których bio­
rą udział Po lacy. Zaw ody  te odby­
wają się na nowo wybudowanym 
stadionie. M iękka jeszcze bieżnia i 
nie sprzyja jące warunki atm osfery­
czne w płynęły na słabsze wyniki. 
Zwycięstw a odnieśli: Mach na 400 m 
w czasie 49,9 bijąc doskonałych W ę ­
grów, którzy już w tym roku mieli 
wyniki około 48 sekund (np. Kara- 
byi czy Banhali) oraz W ażny w sko­
ku o tyczce w yn ik iem  4 m.

Adam czyk zajął czwarte m iejsce 
skokiem 3,80. M iękki rozbieg nie poz 
w olił rozwinąć szybkosci naszemu 
rekordziście, mającemu dość ciężką 
wagę. Doskonale pobiegła na 200 m 
Szwajkowska zajmując drugie m iej­
sce za Rumunką Taifas. Szw ajkow ­
ska uzyskała 25,8. P iąta  była M innic 
ka. Interesujący przebieg miał bieg 
na 1.500 m. Zakończył się on zw y ­
cięstwem trzech biegaczy w ęg ier­
skich, z których pierwszy Iharos 
uzyskał 3:53,8; 4. Potrzebowski —  
3:57,2; 5. Lewandowski —  3:57,4.

T W O N K A  Raczkow ska d o - 
*  brze się czu je  w tow arzy ­

stw ie W roclaw iank i, m a le j n ie ­
dźw iedzicy, k tóra  naszej la u re ­
atce zawdzięcza sw oje w roc ­
ławskie im ię.

F o to  —  K alisz.

Ludobójcy z USA
u ż y w a j ą
jeńców wojennych
d o  d o ś w ia d c z e ń  
z bronią  a t o m o w a

A GENCJA TASS  donosi z Delhi: 
Czasopismo r,Blite'’ w kores­

pondencji z Tokio donosi, że solda- 
teska amerykańska prowadzi przy­
gotowania do doświadczeń z bronią 
atomową na japońskich jeńcach w o ­
jennych. Dnia 4 lu tego br. —  pisze 
czasopismo — Am erykan ie w yw ied li 
japońskich jeńców  w ojennych z 
wysp Karoliny w kierunku północ­
nej i wschodniej części Oceanu 
Spokojnego. Pięć statków amerykań­
skich zatrzymało się na wyspach 
Guam i Wakesa, szósty na jednej z 
wysp Archipelagu Marshalla.

Dnia 18 lutego ministerstwo obro­
ny Stanów  Zjednoczonych  zaw iado­
miło o przygotowaniach do nowych 
doświadczeń z bronią atomową na 
wyspach Archipelagu Marshalla.

Czasopismo podkreśla, że z w yp o­
wiedzi oficerów  sztabu sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych na Dalekim 
W schodzie wynika, iż dowództwo 
amerykańskie szczególnie interesuje 
się tymi doświadczeniami, które w y ­
każą skuteczność działania różnych 
rodzajów  broni atomowej.

Odznaczenia państwowa
otrzymywać bęcfq

pracownicy PGR, PGM
i spółdzielni 
produkcyjnych
za zwiększenie  

produkcji rolnej

Uchw ała
Rady Państwa 
i Rady Ministrów
D  A D A  Państw a i Rada M in is- 

trów  pod ję ły  ostatnio uchw a­
łę o nadawaniu  odznaczeń za o -  
siągnięcia produkcyjne w  PG R -ach , 
spółdzielniach produkcyjnych  i 
PO M -ach .

Podkreśla jąc, że sta le zw iększa­
nie produkcji ro lnej ma podsta­
w o w e  znaczenie dla dalszego roz­
w oju  gospodarki narodow ej, w yko 
nania Planu  6-letn iego oraz pod­
niesienia dobrobytu  m iast i  wsi, 
uchwała ustala dokładnie podsta­
w y  i tryb  w yróżn ian ia  odznacze­
niam i państw ow ym i —  K rzyża m i 
Zasługi oraz orderam i „Sztandar 
P ra cy "  tych p racow n ików  P G R  i 
P O M  oraz członków  spółdzieln i 
produkcyjnych , k tórzy  przez w zm o 
żenie w ys iłk ów  zw iększy li produk­
c ję  roślinną i zw ierzęcą.

Odznaczenia nadawane będą z 
uwzględnieniem ciągłości wysił­
ku i osiąganych rezultatów, po­
czynając od odznaczeń niższych 
do wyższych, a wie.c od Brązo­
wego Krzyża Zasługi aż do orde­
ru „Sztandaru Pracy" I klasy. W  
przypadkach szczególnych osiąg­
nięć wprowadzenia nowych 1 
ważnych dla gospodarki narodo­
wej odmian produkcji rolnej lub 
sposobów uprawy, względnie ho­
dowli, może być od razu nadane 
odznaczenie wyższe.

U chw ala  podaje szczegółow e 
w skaźn ik i ponadplanow ej produk­
cji, których osiągnięcie jest w a ­
runkiem  otrzym an ia  odznaczenia. 
P rz y  nadawaniu odznaczeń bierze 
się także pod uw agę postaw ę spo­
łeczną osób, w yróżn ia jących  się o- 
siągnięciam i produkcyjnym i.

M  A  K O N F E R E N C J I prasow ej, 
■ '  która w  zw iązku  z opub liko­

w an iem  uchw ały R ady Państw a i  
Rady M in istrów  odbyła się w  M i­
nisterstw ie Państw ow ych  Gospo­
darstw  Rolnych, w icem in ister P G R  
—  M. Kam ińska, podała do w iad o­
mości, że w  rb. w szyscy p racow n i­
cy, k tórzy  w yróżn ili się sw ym  w y ­
da jnym  w kładem  w  osiągnięciu 
odpow iednich, ponadplanowych w y  
n ików  produkcyjnych , będą podani 
do odznaczeń.

O r g a n i z o w a n e  przez
Zw iązek  Sam opom ocy  

Chłopsk ie j w ycieczk i ch łopów  
z całego kraju, przybyw ają na 
W ybrzeże.

W ycieczkow icze w czasie 
dw udniow ego pobytu  zw iedza­
ją  po rty  W ybrzeża i zabytk i 
Gdańska. C h łop i spotykają się 
także z załogam i robo tn iczym i 
stoczn i i innych  zakładów  
pracy.

Na zd jęciu : C h łop i z w o je ­
w ództw a bia łostock iego na sta t­
ku  „ G rażyna “  zw iedzają po rt 
gdyński.

C A F  —  fo t. Kosycarz.
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Porankami, kopcami 
i tablicami pamiątkowymi
w dniu Święta Ludowego 
uczci wieś polska 
pam ifć
chłopów zamordowanych
p r z e z  sanację
T 1 E G O R O C ZN E  Św ięto  Lu d ow e 

wieś polska obchodzić będzie 
pod hasłem  m ob ilizac ji do w ypeł­
nienia stojących przed  nią w ie lk ich  
zadań po litycznych  i gospodar­
czych. K ażda  gm ina pragnie' w  dniu 
tym  w ystąp ić ja k  n a jliczn ie j i jak  
n a jokaza le j i zam eldow ać w  czasie 
obchodu o w ypełn ien iu  zobow ią ­
zań pod jętych  dla uczczenia 
60 roczn icy urodzin Prezyden ta  
B ieru ta  i Św ięta  1 M a ja  oraz spec­
ja lnych  zobow iązań  na cześć Ś w ię ­
ta Lu dow ego. Szczególną a k tyw ­
ność w  przygotow an iach  organ iza­
cy jnych , w  w ykonyw an iu  zobow ią ­
zań ro zw ija ją  kola i kom itety  ZSL.

O pracow ane ju ż w szędzie p ro ­
gram y obchodów  są bardzo bogate: 
w iece , m an ifestacy jne pochody, 
u roczyste w yróżn ien ia  zasłużonych 
dzia łaczy chłopskich, a także liczne 
im prezy  artystyczne i sportowe, 
kierm asze książkow e i zabaw y lu­
dowe.

W  miejscowościach, znanych z 
walk  chłopskich przeciw faszy­
stowskiemu rządowi sanacji, ob­
chody będą szczególnie uroczyste. 
W  Jadowie w  pow. radzymiń- 
skim i w  Łapanowie w  pow. 
Bochnia, w  dniu Święta Ludo­
wego będą odsłonięte pomniki 
dla uczczenia pamięci chłopów, 
poległych od kul sanacyjnej poli­
cji w  1932 r. W  woj. rzeszowskim  
chłopi dla upamiętnienia k rw a ­
wych walk  strajkujących sypią 
kopce. W  wielu innych historycz­
nych miejscowościach przygoto­
wuje się odsłonięcie tablic pa­
miątkowych.

Wzmocnieniem sił Ludowej Ojczyzny
odpowiada naród polski

na układy morderców i siewców dżumy
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@ Lepszym opanowaniem 
materiału 

@  pomocą li'legom  
© likwidowaniem „dwój"

walczą studenci 
i uczniowie
o prawo  
uczestniczenia

w Zlocie
AA ŁODZIEŻ wyższych uczelni, 
* ’ • szkół ogólnokształcących i za­
w odow ych, przygotow u jąc się do 
Zlotu M łodych Przodowników  •— 
Budowniczych Polski Ludowej, pra­
cu je nad osiągnięciem  jak najlep­
szych w yn ików  w  nauce i pracy 
społecznej.

Na wszystkich w ydziałach i sek­
cjach Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w  Krakow ie odbywają się zebrania 
aktywu studenckiego, na których 
składane są sprawozdania o stanie 
przygotow ań m łodzieży do egzam i­
nów. N a jle p s i. studenci w ysuwają 
na tych zebraniach pro jekty  nowych 
form wspólnej nauki, która pomoże 
w  lepszym opanowaniu materiału do 
egzam inów w iosennej sesji.

M łodzież akademicka Poznania 
podejm u jąc w spó łzaw odn ictw o o u- 
czestn iczenie w  Z loc ie  rozw inęła  
opiekę nad uczniami szkół średnich, 
pomagając im w nauce. Jednocze­
śnie też studenci nawiązali bliższą 
współpracę z m łodymi robotnikami.

W spółzawodnictw o o podniesienie 
w yn ików  w nauce, o zmniejszenie 
do minimum ocen niedostatecznych, 
rozwinęło się w e wszystkich prawie 
szkołach ogólnokształcących i zaw o­
dowych Lublina. \

W  wielu klasach szkół podstawo­
w ych  i średnich w  w oj. krakow­
skim m łodzież na ścianach umieściła 
hasła: „Z lo t M łodych Przodowników 
czcim y zlikw idowaniem  ocen n iedo­
statecznych” .

W  Szczecinie otwarta została 
ostatnio przedzlotowa wystawa prac 
uczniów techników oraz zasadni­
czych szkół zaw odowych w oj. szcze­
cińskiego. Umieszczono na niej eks­
ponaty szKół metalowych, elektrycz­
nych, energetycznych, morskiej, 
drzewnych, odzieżow ych i innych.

Nowy rekord
świata
le k k o a t le tk i
radzieckiej
W K IJO W IE  młoda lekkoatletka 

radziecka Sołupowa ustanowi­
ła now y rekord świata w  biegu na 
dystansie 800 m. Sołupowa przebie­
gła ten d y ^ n s  w  czasie 2:11,7, tj. o 
0,3 sek. lep iej od poprzedniego re­
kordu.

- W yn ik  lepszy od poprzedniego re­
kordu uzyskała również biegnąca 
razem z Sołupową, P letn iew a —  
2 : 11,8 .

W całym kraju rośnie 
fala protestów 
przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu

W  D Z IE S IĄ TK A C H  dalszych za­
kładów  pracy w  Łodzi i w  w o ­

jew ództw ie  odbyły się w ie lk ie  ma­
nifestacje ludzi pracy protestują­
cych przeciwko zbrodniczej zm owie 
w Bonn.

•

Ś w ia t o w a  o p in ia  
p u b liczn a  ocen iła  
fropozycje radzieckie
w sprawie Niemiec

fako nowy wkład 
ZSRR w dzieło 
walki o pokój

D  R A W D A “ w  a rtyku le w stęp - 
D 1 nym, zatytu łow anym  „O  pokój 
w  Europie, o trakta t p oko jow y  z 
N iem cam i" stw ierdza, że liczne od­
głosy prasy zagran icznej są w yra ­
zem  ogrom nego zainteresow an ia, 
ja k ie  w yw o ła ły  w  najszerszych ko­
łach św ia tow ej op in ii publicznej 
noty  rządu radzieck iego z 24 m aja 
w  spraw ie traktatu  poko jow ego  z 
N iem aam i, w ystosow ane do rządów  
Stanów  Z jednoczonych, A n g lii i 
F rancji. P rop ozyc ja  rządu radziec­
kiego, aby n iezw łoczn ie przystąpić 
do om ów ien ia  sp raw y traktatu  po 
ko jow ego  z N iem cam i, z jednoczenia 
N iem iec  i u tw orzen ia  rządu ogó l- 
non iem ieckiego spotkała się z g łę ­
bokim  zadow olen iem  w szystk ich  
m iłu jących  pokój narodów  które 
ocen iły  ten k rok  Zw iązku  R adziec­
kiego jako  n ow y  pow ażny w kład 
do dzieła w a lk i o pokó j w  Europie,
0 pokó j św ia tow y.

Siła  propozyc ji radzieck ich  po­
lega  na tym , że op iera ja  się one 
na zasadach uchw al poczdam ­
skich, o tw iera ją  drogę do tak ie­
go  u regu low ania  problem u n ie­
m ieckiego, ja k i odpow iada 
interesom  pokoju  i bezp ieczeń­
stwa, a rów nocześnie zapew n ia ją  
słuszne ustosunkowanie się do 
in teresów  narodow ych  N iem iec. 
Szczególn ie g łębok ie w rażen ie 
w yw a rła  nota radziecka w  N iem  
czech.

M iłu jące pokój narody —  stw ier 
dza „P ra w d a " —  przypisu ją  tym  
w iększe znaczenie now ej poko jo­
w e j in ic ja tyw ie  rządu radzieck ie­
go, że S tany Z jed u oc ’. jne, A n g lia
1 Francja  poczyn iły  w  tych dniach 
now y krok w  ram ach przygo tow ań  
w ojennych . Podpisany w  Bonn se­
paratystyczny układ w o jen n y  m ię­
dzy  rządam i U SA , A n g lii ; F ran c ji 
z  jednej strony, a m arion etkow ym  
rządem  Adenauera z  d ru gie j jest 
n iczym  innym  jak  ty lk o  spiskiem  
w o jen n ym  m iędzy m ocodaw cam i 
agresyw nego bloku a tlan tyckiego a 
odw etow cam i n iem ieckim i.

O Ś W IA D C Z E N IE  SFD

~7 A C H O D N IO  -  n iem iecka agen- 
*— cja  prasowa D P A  opub liko­

w ała  ośw iadczenie k ierow n ictw a  
Socja ldem okratycznej P a r tii N ie ­
m iec (SPD ).

W  ośw iadczeniu tym  k ie row n ic­
tw o  SP D  kw estionuje szereg n a j­
w ażn iejszych  tez noty rządu ra ­
dzieckiego, określa jąc rów nocześ­
nie p ropozyc ję  radziecką w  spra­
w ie  natychm iastow ych  rokowań 
czterech m ocarstw  jako po zy tyw ­
ną. W edług op in ii SPD  rokowania 
tak ie konieczne są nie ty lk o  dla 
N iem iec, lecz także dla utrzym ania 
pokoju  na całym  .świacie.

A P E L  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  

A M E R Y K A Ń S K IE J  P A R T I I  
PO S TĘ P O W E J

T ) R Z E W O D N IC Z Ą C Y  am erykan 
skiej partii postępow ej —  E l- 

m er Benson w ezw a ł Trum ąpa do 
w yrażen ia  zgody na odbycie kon­
fe ren c ji czterech m ocarstw  w  spra­
w ie NSnniec.

■wzmocnienia sił gospodarczych 1 
obronnych naszej O jczyzny, dla 
zwiększenia wkładu w  w alkę o 
pokój m iędzy narodami.

Podpisanie zbrodniczego „układu 
ogó lnego" z gniewem  i oburzeniem 
przy ję ło  również duchowieństwo ka­
tolickie, Księża zrzeszeni w  komi­
sji księży przy  zachodnio-pomor­
skim okręgu ZBoW iD, zgromadzeni 
na specjalnym zebraniu, wystoso­
w a li apel do księży i w iernych  Po­
morza Zachodniego.

W  apelu księża stw ierdzają, że 
najlepszą odpow iedzią księży kato­
lickich i w iernych będzie wzm ac­
nianie m iędzynarodow ego frontu 
w alk i o pokój i praca nad szczęś­
ciem i spokojem naszego narodu.

S Ł O W O  P O L S K I E

W obecności przedstawicieli Rzqdu i Partii

bibliotekarze z całej Polski
o b ra d u ją  w  W a r s z a w ie  

nad  u p o w sze ch n ie n iem  c z y te ln ic tw a
■ ty  D N IU  29 bm. rozpoczęła się w  sali Rady Państwa dwudniowa  
* »  ogólnokrajowa narada bibliotekarzy, poświęcona zagadnieniom  
czytelnictwa.

A  O B R A D Y , które zgrom adzi- 
1 ’  ły  przodu jących  b ib liotekarzy  
ak tyw istów  czyte ln ictw a  i działa­
czy ku ltu ra lno-ośw iatow ych  z ca­
łego kraju, p rzyby li: m inister
K u ltu ry  i Sztuki Dybow ski, w ice­
m in ister Sokorski, sekretarz K C  
P Z P R  Ochab, k ierow n ik  W ydziału  
P rasy  i W ydaw n ictw  K C  P Z P R  
Staszewski, przedstaw icie le P re zy ­
dium  R ady M in istrów , m in isterstw  
O św iaty i  Szkoln ictw a W yższego, 
Centralnego Urzędu  W ydaw n icze­
go, organ izacji m asowych, Zw . L i ­
tera tów  Polskich, oraz Zw . B ib lio ­
tekarzy  i A rch iw is tów  Polskich.

O tw arcia  zjazdu dokonał m in i-

„Narastająca fala protestów  w  
N iem czech zachodnich, oburzenie 
ludu Francji, protesty w  A n g lii i 
innych krajach —  m ów ił na ma­
sówce w  ZPB im. Dubois majster 
Uszczyński —  wskazują na jlep iej, 
że le  zbrodnicze układy nie są 
układami narodów, lecz układa­
mi tych samych morderców, któ­
rzy rozsiew ają zarazki dżumy w  
Korei —  ze zbrodniarzami h itle­
rowskim i” .

PROTEST G Ó R N IK Ó W  
I R O B O TN IK Ó W  ŚLĄSKICH
O TĘ ZN YM  protestem tysięcy 
górn ików  i robotników na ha­

niebną zm owę amerykańskich s iew ­
có w 'd żu m y  i katów  z Ośw ięcim ia 
i Katynia odpow iedział m. ia. W a ł­
brzych. W  dniu 28 bm. ulicami m ia­
sta przec iągnęły tysięczne rzesze 
górników, robotników i uczącej się 
m łodzieży z okrzykam i: „P recz z 
podżegaczam i w ojennym i", „N iech  
ży je  pokó j", „N iech  ż y je  lud nie­
m iecki w alczący o pokój". M an ife­
stanci zebra li się na olbrzymim 
wiecu w  w ie lk ie j sali Domu Kultu­
ry. W ypow iedz i przem awiających 
na w iecu  górników, przedstaw icieli 
in teligencji i m łodzieży przy jm ow a­
ły  zgrom adzone na przy leg łych  uli­
cach tłumy m ieszkańców miasta o- 
krzykami: „Hańba podpalaczom
świata", „N iech  ży je  obóz. pokoju 
i jego  w ie lk i Chorąży Józef Stalin".

Setki w ieców  protestacyjnych od­
b y ły  się, również w  O lsztyn ie i w o- 
;ew. olsztyńskim, w Białymstoku ! 
w całym woj. zielonogórskim  

ZBRODNIARZE Z U SA  C H C Ą  
ZBURZYĆ W SZYSTK O  TO, CO 

ZB U D O W A N O  W  POLSCE 

kk A SO W E  zebrania protestacyj- 
” * ne odbyw ają  się rów nież w  
wielu wsiach całego kraju. W e  wsi 
Zabianka, pow. garw olińskiego na 
zebraniu średniorolny chłop Julian 
Pietrzak stw ierdził:

„Zbrodniarze am erykańscy przy 
pom ocy bandytów  hitlerowskich 
zagrozili znów  poko jow i świata. 
Chcieliby oni zniszczyć wszystko 
lo, co zbudowano w  Polsce, w 
Związku Radzieckim  1 w  innych 
krajach, tworzących lepsze życie. 
Chcieliby odebrać nam nasze Z ie­
mie Zachodnie. A le  plany truma- 
nów i adenauerów musi »burzyć 
i zburzy zdecydowana wola w al­
ki narodów przeciwko now e) w o j­
n ie".

REZOLUCJE O B R O Ń C Ó W  POKOJU
y  CAŁEGO kraju napływają rów- 
* • ' nież dziesiątki rezolucji prote­

stujących przeciwko wojennemu „u- 
kładowi ogólnem u" podejmowanych 
na plenarnych zebraniach W o je ­
w ódzkich Kom itetów  Obrońców Po­
koju.

W  rezolucji Rady N arodow ej Ło­
dzi czytam y m. in.:

„N a  w ojenne plany Imperiali­
stów , od w etow ców  niem ieckich —  
robotnicza Łódź odpow ie wzmo- 
żonym w ysiłkiem  pracy dla

W  Korei południowej

wzmaga się 
ogófny chaos 
Li S y n -m a n  
w p r o w a d z a  
stan w y ją t k o w y

Pekin .
*7  P O Ł U D N IO W E J  K o re i 'nad­

chodzą w  dalszym  ciągu w ia ­
domości, św iadczące o rozkładzie 
w  obozie L i  Syn-m ana. In terw enci 
am erykańscy i ich m arionetka —  
zdrajca L i  Syn-m an przeprow adza­
ją m asow e aresztowania nie ty lk o  
w śród ludności pracu jącej, ale ró w ­
nież w śród członków  lisynm anow - 
skiego tzw . „zgrom adzen ia  naro- 
dow ego“ . W  tych dniach pod za­
rzutem  „dzia ła lności kom unistycz­
n e j" aresztowano 53 „depu tow a­
nych". W zrasta jące n iezadow ole­
nie w śród ludności skłoniło L i 
Syn-m ana do ogłoszenia stanu 
w ojennego w  okręgu  Fusanu. 

N aw et rad io fusańskie zm u­
szone było przyznać, że na te re ­
nie ca łe j K o re i połudn iow ej 
w zm ogła  się znacznie działalność 
oddziałów  partyzanckich A rm ii 
Lu dow ej.

N a  ro z k a z  o k u p a n tó w  z U S A
policja Pinay'a strzelała 
do francuskich patriotów

demonstrujqcych przeciwko Ridgwoyłowi
O  T O L IC A  F ran c ji pozosta je pod w rażen iem  potężnych dem onstra- 

c ji  środow ych przec iw ko przy  ja zd ow i R id gw a y ‘a, now ego dowód 
cy  s ił zb ro jnych  agresyw n ego blo ku atlantyckiego, oraz przeciwko 
an tynarodow ej po lityce rządu P in a y ‘a.

T A K  w y n ik i z in fo rm acji dzień 
"  n ików  „H u m an ite" i „C e  Soir“  

w ydarzen ia  m ia ły  następujący 
przeb ieg: W ładze poczyn iły  za­
wczasu roz leg le  przygotow ania, któ 
re m ia ły  udarem nić zapow iedziane 
na ten dzień dem onstracje.

W  środę w  godzinach popołud­
n iow ych  na głów nych  ulicach i p la­
cach P a ry ża  w ystaw ion o  w zm oc­
n ione patro le po lic ji' i gw ard ii ru­
chomej., P o lic ja  i gw ard ia  ruchoma, 
w  ogó lne j liczb ie  przeszło 20 ty ­
sięcy ludzi, uzbrojona była  w  broń

Na apel Zarządu Głów­
nego odpowiadają 
ZM P-ou o; i młodzież 
niezor ganizowana

1.189.129 zł
to łqczna wariość  

lńomuń zlotowych 
ZPO we W rocław iu

M Ł O D Z IE Ż  zatrudniona w  Z a ­
kładach Przem ysłu  O dzieżo­

w ego  w e  W roc ław iu  pod jęła  na 
cześć L ip cow ego  Z lotu  M łodych  
P rzodow n ik ów  szereg zobow iązań 
produkcyjnych , których  łączna w ar 
tość w yn os i 1 m ilion  189 tysięcy 
129*złotych.

O byw atelka  Zenona Jarzębow ­
ska podniosła dzienną w ydajność 
pracy ze  170 na 185 proc. normy 
przy  zachowaniu 100  proc. jakoś­
ci.

Z M P -ó w k a  M aria  Zalewska, 
która szyła dziennie 40 sztuk o- 
dzieży, podniosła tę liczbę do 
60-ciu.
Zorgan izow ana i n iezorgan izow a- 

na m łodzież W ydzia łu  K , zobow ią  
zała się podnieść jakość produkcji, 
z lik w id ow ać  p rze jaw y  brakorób- 
stwa oraz dostarczać codziennie 
przed ustalonym  term inem  w yk ro je  
do dalszój fa zy  produkcji.

Na W ydz ia le  „B “ do Czynu Z lo ­
tow ego w łą czy li się w szyscy m ło­
dzieżow cy.

Ob. Janina Duda, w yrab ia jąca  
dotychczas 500 sztuk e lem entów  o- 
dzieżow ych, odda je  obecnie 580. Ce­
cylia  M ieszczyńska podniosła na 
cześć Z lotu  dzienną produkcję e le ­
m entów  z 2300 na 2G00 sztuk.

(W er)

« i * * a

ŚWIATA
*  P rzeszło  4 m iliony zw ią zk ow ­

ców . radzieck ich otrzym a w  rb. 
sk ierow an ia  na w czasy do dom ów  
w ypoczynkow ych  i sanatoriów.

*  W  Z S R R  przystąpiono do pro­
dukcji now ego rodzaju  skóry z 
tłuszczu w ieloryb iego . Tłuszcz je ­
dnego w ie lo ryba  w ystarcza  na w y ­
produkow anie 2 tys. par w ysoko­
gatunkow ego obuwia.

*  Prezyd iu m  W ie lk iego  Hurału 
Lu dow ego M ongolsk iej. Republik i 
Lu dow ej m ianow ało Junzagijna 
Cedenbala prem ierem  rządu M on­
golsk iej R epublik i Lu dow ej.

*  M ocarstw a zachodnie w yk o ­
rzystu ją szeroko b. o ficerów  h itle ­
row skich dla sw ych agresywnych 
celów . W iadom ości nap ływ a jące 'z 
L ib ii św iadczą, że o ficerow ie  kor­
pusu a frykańsk iego Rom m la za j­
mują k ierow n icze stanowiska przy 
budowie ob iektów  w ojskow ych  w  
rejonach Tobruku i j3engazi.

’ palną, pałk i gum ow e i  granaty z 
gazem  łzaw iącym .
Z  „M AR S Y L I A N K Ą " N A  U S T A C H

O M IM O  gęstych kordonów  po-
licy jnych , demonstranci zebra­

li  się m a jow o  w  rozm aitych punk 
tach miasta, po czym  na głów ne 
ulice i place Pa ryża  w yru szyły  
imponująco pochody.

Śp iew ano „M arsy lian kę" tysiące 
ludzi w znosiło chóralne okrzyk i: 
„W al.czym y o pokój, o wolność i 
o n iezaw isłość n arodow ą !" „P recz  
z R id gw a y ‘em !“  „R id gw a y  —  m or­
derca !" „A m eryk an ie  w ynoście się 
do A m e ry k i!"  „N ie  dam y się fa ­
szystom !" „Ż ąd am y uwoln ien ia 
A ndre S tila !"  Jedna z kolumn de­
m onstrantów, przeryw a jąc silne 
kordony po licy jne, w kroczy ła  na 
P lac Republik i. Inne potężne k o ­
lum ny zapełn iły P lac Jauresa. M a ­
sowe dem onstracje odbyły  się rów  
nocześnie w  w ielu  innych punk­
tach śródm ieścia i na przedm ieś­
ciach. Po lic ja  i gw ard ia  ruchoma 
usiłowała początkowo rozpraszać 
ludzi za pomocą pałek gum owych, 
kolb karabinow ych i gazów  łza­
w iących, a później, w obec zdecy­
dowanej postaw y dem onstrantów, 
użyła broni palnej.

M O R D E R C ZE  S A L W Y  PO LIC JI

W E D ŁU G  in form acji „H u m an ite" 
o godzin ie 21 policjanci o tw o ­

rzy li ogień  z rew o lw erów  i auto­
m atów  w  oko licy  P lacu  G iełdy. 
K ilk a  osób odniosło rany. P raw ie  
rów nocześnie na P lacu Stalingradu,

| po lic ja  otw orzy ła  ogień do innej 
grupy paryżan, protestujących 
przec iw ko okupacji am erykańskiej 
i wskrzeszeniu W ehrm achtu h itle ­
row sk iego i śp iew ających  „M a r- 
syliankę".

Śm ierteln ie ranny został 35-letni 
robotn ik  B ela it Hochune, pocho­
dzący z A łgeru , ojc iec czw orga  
dzieci. P o lic ja  przez pół godziny 
nie pozw ala ła  odw ieźć go do szpi­
tala. B ela it Hochune skonał na ! 
m iejscu z upływu krw i. Rów n ież 
w ielu  innych dem onstrantów  od­
niosło rany, n iektórzy ciężkie.

W  odpow iedzi na brutalne ataki 
po licji, dem onstranci zajęli_ b o jo ­
w ą postawy i w  różnych punktach 
miasta bron ili się skutecznie k ija ­
mi od transparentów  i kam ieniam i, 
a w  n iektórych m iejscach wznosili 
barykady. W edług komunikatu p re­
fektury, około 200 po lic jan tów  od­
niosło rany Zniszczono kilka samo­
chodów  po licyjnych. L iczba aresz­
towanych dem onstrantów  w ynosi 
przeszło tysiąc, w  tym  w ie le  ko ­
biet.

w  Śc i s ł y m  k o n t a k c i e  
Z  A M E R Y K A Ń S K IM I O K U P A N ­

T A M I
\A/ L A D Z E  uciekły się do jak  n a j- 
* *  bardziej brutalnych represji. 
Dla skoordynowania akcji p o lic y j­
nej, k rążył nad Pa ryżem  specjalny' 
sam olot u trzym ując stały kontakt 
rad iow y  z m in isterstw em  spraw 
w ew nętrznych , skąd. zgodnie z ży ­
czen iem  A m erykan ów , w ychodziły  
rozkazy bezw zględnego stłumienia 
m asow ej fa li protestów.

Charakterystyczne jest, że  żo ł­
n ierze am erykańscy, którzy zn a j­
dow a li się na ulicach w  ch w ili de­
monstracji, chronili się pośpiesznie 
do sw oich kw ater.

P O T Ę Ż N A  F A L A  M A N IF E S T A C H  
P A T R IO T Y C Z N Y C H  N A  P R O ­

W IN C J I
P  A L A  żyw io łow ych  dem onstra- 
x  c ji  p rzec iw ko R id gw a y ‘ow i i 

przeciw ko haniebnej po lityce P i-  
nay ‘a nie ogran iczyła się do P a ry ­
ża, lecz ob jęła całą Francję. Do 
k rw aw ych  zajść doszło m. in. w  
B rive, C lerm ond Ferrand, Cannes, 
M arsy lii, N icei, Boulogne sur M er, 
Caeń, D reppe Tours, Rouen i  w  
w ie lu  innych m iastaclj.

ster Dybow sk i. M ów ca podkreślił, 
że „narada ma na celu ustaw ien ie 
czyte ln ictw a w  ram ach ogólnej po­
lityk i ku ltura lnej Po lsk i Lu dow ej, 
w ytyczonych  przez P a rtię  i R ząd “ .

M ów iąc o trosce, jaką  rząd ludo­
w y  otacza spraw ę czyte ln ictw a 
min. D ybow sk i podkreślił don io­
słe znaczenie ostatn iej u chw ały 
Prezyd iu m  Rządu w  spraw ie u tw o­
rzenia R ady C zyteln ictw a i K s ią ż ­
ki.

Następnie przem ów ien ie w y g ło ­
sił sekretarz K C  P Z P R  Ochabi k tó­
ry  w skazał na n iezw yk le  odpow ie­
dzia lne zadania, stojące przed b i­
blio tekarzam i i ak tyw istam i czy ­
teln ictw a -  żołn ierzam i rew o lu c ji 
ku ltura lnej —  w  obliczu w a lk i ca­
łego narodu o zbudowanie podstaw  
socjalizm u i u trw alen ie  pokoju.

Podstaw ow y re fera t pt. „Zadan ia  
b ib liotekarstw a po lsk iego" w yg łos ił 
w icem in ister Sokorski. P recyzu jąc I 
zadania i postulaty stojące przed 
bib liotekarzam i i ak tyw em  czy te l­
n iczym  w icem in ister Sokorsk i | 
stw ierdził:

„B o jow ym  zadaniem  b ib lioteka­
rzy  na obecnym  etapie jest p lano­
w a w alka a czyte ln ika robotn icze­
go i w iejsk iego, o m asowe upow ­
szechnienie książki, o pow iązanie 
pracy b ib liotekarza z aktualnym i 
zadaniam i w a lk i o P lan  6-letn i ł 
o pokój".

Przem ów ien ia  w yg łos ili rów n ież 
w iceprezes C U W  Zaremba, przed­
staw ic iel Zarządu G łów nego Z L P  
N ew er ly  oraz przedstaw icie l Za ­
rządu G łów nego Zw iązku  B ib lio te­
karzy  i A rch iw istów  Kem pka.

Po  p rzerw ie  ob iadow ej zebrani 
w ysłuchali obszernego reiferatu na­
czeln ika K ozio ła  pt.: „Z  zagadnień 
upowszechniania czyte ln ictw a  
przez b ib lio tek i". U czestn icy nara­
dy  w yb ra li 8 -osobową delegację, 
która przedstaw i p rem ierow i j .  
C yrank iew iczow i cele i zadan-a na­
rady.

Obrady trw ają.

Tadeusz Witek 
i Jan Tomczak
przodu]q w konkurs'e

„S łow a  Polskiego'1
O S K R Z Y N K I konkursowej codzien  
nie nap ływ ają  dziesiątki listów z 

zapytaniam i odnośnie szczegółów kon- 
! kursu.

Ob. Tomasz Buchalskl z B rzegu za­
pytuje, czy może wziąć udział w  kon­
kursie ,,S łowa“ . Oczywiście, że tak. D o  
udziału w  konkursie zapraszamy nie tyl
ko m ieszkańców Dolnego Śląska, ale  
również wszystkich naszych czytelni­
ków. niezależnie od m iejsca zamiesz­
kania.

W ystarczy dostarczyć m akulaturę t 
szmaty do zbiornicy odpadków  liłb do  
gm innej spółdzielni ..Samoponjoc Chłop  
.cka“ , a otrzymane kw ity przesłać do 
ledakcji ..S łowa“ , aby brać udział w  lo- 
sowar iu nagtód: motocykla, 3-ch row e- 
xów, radioodbiornika, wiecznych piór, 
koszul męskich, kom pletów damskich  
itd.

Uczcń klasy I-szcj jednej z w roc ­
ławskich szkół podstawowych, Jerzy  
Now akow ski, do nadesłanych kupo­
nów dołączył list napisany już praw ie  
bez błędów . Prosi on redakcję, aby i 
w  przyszłym  roku zorganizowała taki 
konkurs. — Będę zbierał papier, a P o l­
ska Ludow a da nam więcej zeszytów  
i książek do nauki.

— Tak, drogi Jurku, m akulatura, la ­
ką ty i twoi koledzy oddajecie w  kor\- 
kuisie, powróci do was w  postaci no­
wych, pięknych książek, nowych zeszy­
tów i przyborów  do nauki.

Ob. L id ia  Kozloradzka ma zam iar w  
nrszym  konkursie powtórzyć sw ój suk  
ces z 1943 r., kiedy to była trium fatorką  
konkursu na najładniejszy paw ilon W y ­
stawy Ziem  Odzyskanych. Przysła ła  
nam już 50 kuponów, a zapowiedziała  
nadesłanie dalszych.

Do redakcji napływ a coraz w ięcej 
listów z kuponam i . Od dziś będziem y  
codziennie zamieszczać listę przodow  
ników  konkursu. I tak w  ciągu wczo­
rajszego dnia najw ięcej kuponów  na­
desłali: ob. ob. Tadeusz W itek, W ies­
ław  W ójcik , Zb ign iew  Kochański, Jó­
zef Zborow sk i, Konrad Stawski, W ła ­
dysław  Gałandziuk i Jerzy Todos.
Do przodowników  konkursu należy  

również Jan Tomczak, który przed k il­
ku dniam i nadesłał kilkadziesiąt kupo­
nów, a w  dniu wczorajszym  przysłał 
kilkanaście dalszych.

K U P O

upoważniający do wzięcia ud/ia- 
łu w konkursie „S łow a Polskie­
g o ” i Centrali Odpadków Użyt­
kowych.
N azw isko i im ię uczestnika 9

Adres . . . . . .

Ilość załączonych kuponów C. 

O. U., stw ierdzających zdania 

makulatury « ; .  »  ,  #

szmat • Li.

A  M A S O W Y C H  zebraniach i w iecach społeczeństwo całej Polski 
^  z oburzeniem i nienawiścią p iętnuje zbrodniczą po litykę im peria­

listów, knujących w  zmowia z neo hitlerowcam i z Bonn now e spiski 
przeciw  pokojow i.

W szystk ie warstwy społeczeństwa polskiego żądają położenia kresu 
w ojennej kampanii niem ieckich od w etowców , podjudzanych przez an­
glosaskich podżegaczy w ojennych przeciw ko polskim  Z iem iom  Zacho­
dnim.
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Chłopi na Ziemiach Odzyskanych
nie 7xażali się początkowymi trudnościami

Dziś wsie województw zachodnich 
przodują we wszystkich akcjach 
ogólnopaństwowych
T E D W IE  um ilk ł nad Odrą i N y -  
■*-' są zgie łk  b itew ny, w yszedł w  po 
le osadnik polski i w spom agany 
przez żołn ierzy  1 i I I  A rm ii W ojska 
Polskiego ora ł z iem ię pod p ierw szy 
[siew pokoju.

Chłop polski przyszedł na Za - 
chód w iedziony patrio tyzm em  i u- 
m itowanicm  ziem i ojczystej, któ - 
ra w racała  w e w ładan ie narodu 
polskiego. Osadnik ro lny w iedzia ł, 
że nie czeka go tam praca ła tw a i 
bezpieczna. Na oracza, na terenach
0 pow ierzchn i ponad 150.000 km 
kw., czyhały m iny i pociski a rty ­
lery jsk ie, a żyzne Żu ław y znalazły 
się ca łkow icie pod wodą. 80 proc. 
pól upraw nych zarosło chwastam i
1 leżało odłogiem . 120 tysięcy za­
gród leg io  w  gruzach. N ie  było ko 
» i ,  bydia, maszyn roln iczych , ziar 
na do siewu, naw ozów  sztucz­
nych; w szelk i dow óz by l n iezm ier 
nie utrudniony z u w agi na znisz­
czenia dróg, mostów, lin ii k o le jo ­
wych.
Tak i był start chłopa polskiego nu 

Ziem iach Odzyskanych.

N A  Z A C H Ó D  S Z L I N A J B A R D Z IE J  
B O JO W I C H Ł O P I

O B O K  olbrzym ich  trudności m a­
teria lnych  —  chłop p rzybyw a ją  

Ic y n a  Zachód na tra fia ł n iestety w  
w ielu  w ypadkach  rów n ież na duże 
trudności, w yn ika jące z  d yw ersy j­
no -  sabotażowej roboty  zdradziec - 
k iej k lik i m iko la jczykow sk ie j i a-

Przegląd prasy
O  Ł O W O  P O W S Z E C H N E ,  k a to l ic k ą  
^  pismo codz ienne, zam ieszcza  w 
numerze niedzielnym w y w ia d  z ks. 
Henrykiem Kw iec iń sk im ,  Ofic jałem  
Sądu B isku p iego  w Lublinie , wiceprze  
wodniczącym  W ojewódzkie j  Kom isj i  

I Intelektual istów i D z ia ła cz y  K a to l ic ­
kich przy P K O P .  K s ią d z  K w iec iń sk i  
n aw ią zu jąc  do obecnej sytuac j i  w  k r a ­
ju s tw ierdza :

„N a terenie naszego k ra ju  toczy się 
potężna walKa propagandowa. W alka  to­
czy się nie o byle jaicą stawkę, bo o na - 

! stawienie m oralne całego narodu. P o la ­
cy zarowno w ierzący jaK i n iew ierzący, 
zjednoczeni w  narodow ym  froncie w a l­
ki o pokoj i P lan  b-letni, rzucają argu­
menty odoudowanych zniszczeń w o jen ­
nych, argum enty nowopowstających za- 

I kiadówr przem ysłowycn, argum enty roz- 
[w o ju  zaKresu nauczania 1 św iadczeń so- 
Icjalnych.

Użyte tu w yrażen ie „zarówno w ierzą ­
cy jak  i n iew ierzący " odpow iada p raw -  

I dzie, ponieważ ludziom  aobrej w o li z o- 
bu stron odrębność doktrynalna nie 

I przesłania faktu, że wszystkich Po laków  
musi stale łączyć miłość dobra pow ­
szechnego, która się w yraża  w  służbie  
konkretnym historycznym potrzebom  
narodu polskiego. Jednocześnie jednak  
społeczeństwo polskie jest stale atako­
wane przez propagandę w rogą  in te ie - 
som narodowym . Autoram i tej propa- 

I gandy są wojenne koła rządów  państw  
bloku atlantyckiego i pozostający na 

I jej usługach poszczególni Polapy z em l- 
j gracji".

W ska zu ją c  zbrodnic ze cele prz y św ie  
i ca jące  propa gan dz ie  w ro g a ,  który 
f p ragnie  wszelkim i s i ła m i  osłab ić  j e d ­

ność narodu , przepro w adzić  linię po­
działu między w ierz ąc y m i  i n iew ie rzą ­
cymi, ksiądz Kw iec iń sk i  u ja w n ia  po­
stępow anie  w ro g ó w  Polsk i  m ów ią c :

„Chodzi im  o to, aby Po lska z kraju, 
i w  którym  nie tylko Rząd, ale olbrzym i, 
j godzien najwyzszego szacunku, w ysi­

łek w ielom ilionowych  mas bezparty j­
nych budu je potęgę przem ysłową naro- 

I cłu. stała się terenem, gdzie znajdą się 
i Polacy zdolni wspom óc obcą interwen­

cję w  obronie pryw atnej własności.
[ Chodzi im o to, aby  Po lacy nie bazo- 
. w a li swego poczucia niepodległości i du - 
I my narodowej na budow ie w łasnego po­

tężnego przemysłu, na coraz ściślejszym  
zagospodarowywaniu  Z iem  Zachodnich,

J ale na uczuciach nienawiści do narodów  
I Zw iązku  Radzieckiego i na postawieniu  

własnych Ziem  Zachodnich do przetar­
gu międzynarodowego**.

C h a ra k te ry z u ją c  cele, do których 
zm ierza ją  z agra n icz n e  ośrodk i pro p a ­
gandy.  jak o  w r o g ie  interesom narodu 
po lsk ie go i sprzeczne 7, p o d s ta w o w y ­
mi z as ad a m i  m oralnym i,  ks iądz  K w i e ­
ciński m ówi o zadaniach  dz ia ła cz y  k a ­
tolickich w  Po lsce  w  n astę pu ją cy  s po­
sób:

„W  przeciwdziałaniu niebezpieczeń­
stwu powinniśm y użyć potęgi argum en­
tacji m oralnej. T rzeba bardzo jask raw o  
w ykazyw ać kom u trzeba, że obóz. p rag ­
nący rozpętać w o jnę  w  skali m iędzyna­
rodowej i siać dyw ersję  bratobójczą w  
skali polskiej, nie ma p raw a powoływać  
się na żadne racje natury etycznej. 
Wszelka działalność konspiracyjna, 
wszelka dyw ersja  w  naszym kraju  nie 
jest niczym innym , jak  próbą zastosowa 
nia przemocy dla celów etycznie złych, 
a narodowo szkodliwych.

Kto pow inien przeciwdziałać wszelk ie­
mu nawet pozornie n iew innem u zagro ­
żeniu pokoju  wewnętrznego? Pytanie  
jest retoryczne. Oczywiście każdy, po­
nieważ chodzi tu o spraw ę obchodzącą 
m oralnie każdego Po laka i dotyczącą 
najbardziej bezpośrednich Interesów  
każdego Po laka11.

gen tów  w uerenowskich, k tórzy  na 
skutek poparcia M iko ła jczyka  uzy­
skali bezkarny azyl w  zarządach Pań 
stw ow ych  N ieruchom ości Z iem ­
skich, służbie rolnej, a naw et w  a d ­
m inistracji.

B y ły  pow iaty, jak  np. kam ienno­
górski, gdzie agentura W R N  terro­
ryzow ała  ludność. L iczn e procesy 
zbrodn iarzy rekrutu jących się spo - 
śród byłych  obszarn ików  —  odsłon i­
ły  m ilionow e nadużycia i sabotaże, 
popełniane w  m ajątkach państw o­
w ych  przez m ikołajczykow sk ich  pu 
pilów .

W  rezu ltacie ch łop pracu jący o- 
trzym yw a ł częstokroć z  m ają tków  
państw ow ych n ieodpow iedn ie z iar­
no siewne czy zgn iłe ziem niaki. W  
ten sposób sabotażyści ce low o pod­

ryw a li zau fan ie chłopa do uspołecz­
n ionej gospodarki rolnej.

Chłop polski nie zrażał się trud­
nościami i działalnością wroga. Na 
Zachód szli chłopi najbardziej bo­
jowi, mający twarde doświadczę - 
nia ciężkich walk. strajków chłop 
skich w  latach 1932-37, zachowu - 
jący wspomnienia krzywd, jakich 
doznali od obszarników.

P R Z Y K Ł A D  Ż O Ł N IE R Z Y  
I R O B O T N IK Ó W

P  R Z Y J E Ż D Ż A L I tu chłopi z prze 
*• ludnionej Rzeszowszczyzny, któ 
ra spłynęła ob fic ie  krw ią , rozlew aną 
przez golędzinow skich  „ch łopców " 
stupajki Składkow skiego. P rzyb yw a  
ły  kobiety, któr-e przez w ie le  la t z g i­
na ły  p lecy  p rzy  zb iorze pańskich^ 
liśc i b iiraczanych. Z jeżd ża li m łodzi, 
pam ięta jący sa lw y  łapanowstóe. 
W raz  z  n im i łą czy li się repatrianci, 
k tórzy  w reszc ie  u zyskali możność o~ 
siedlenia się na ziem i ojczystej.

G łębok i patrio tyzm  i świadomość 
k lasow a chłopa b y ły  siłam i napędo­
w ym i w ie lk ie go  dzieła  odbudow y 
i zagospodarow ania w si odzyska­
nego Zachodu.

Chłop polski miał tu żywy przy­
kład ofiarności żołnierskiej oraz 
porywający wzór klasy robotni­
czej. która wznosiła z ruin stocz­
nie, porty, wrocławski „Pafaw ag1-, 
zielonogórską „Polską Wełnę". Ro 
boinik produktami swej pracy do­
pomagał odbudowie wsi i utwier­
dzał sojusz robotniczo - chłopski.

Ridgway, morderco mikrobowy, wraca j  do domu!  —  głosi napis 
na murach po r tu  L a  Rochelle , w k tó rym  dokerzy odmówili  wy 

ładowania an.erykańskiej  broni. Takie same napisy pojawiły  
się na m urach  wszystkich f ran cu sk ich  miast, które nie chcą 
widzieć u siebie amerykańskieg o ludobójcy Ridgwaya.

(F o t .  C A F )

Rosną piękne a g r o m ia s ta

Nowe o b l ic z e  
w s i r a d z ie c k ie !

p y  D  strony w s i dochodzi zg ie łk  i
w rzaw a. D zw on ią  p iły , stukają 

topory, na drogach w arczą obłado­
w ane ciężarów ki. T o  kołchoz im. 
Len ina w  dobru jskim  rejon ie  w oro- 
neżskiego obwodu buduje now ą 
w ieś. P ro je k t  w si opracow any zo - 
stał przez specja lny K om ite t do 
Spraw  A rch itek tu ry  p rzy  R adzie M i 
n is trów  ZSR R . K om ite t ten w ysy ła  
do ^wszystkich ob w od ów  ek ipy ar - 
ch itektów , k tórzy  opracow u ją  na 
m iejscu  p lany m iast kołchozow ych  
uw zględn iając w  projektach  regio  - 
nalne m otyw y  architektoniczne.

Oto jedna z u lic tak iego m iasta 
kołchozow ego —  prosta i szeroka 
—  podobnie, jak  u lice w  now o - 
czesnych miastach. Z ie len ią  się 
rzędy m łodych, św ieżo posadzo­
nych topoli, b ie le ją  m urowane, 
przestronne dom y z szerokim i ok­
nami. N iek tóre z nich są ju ż za - 
m ieszkałe, inne —  na w yk oń cze­
niu.

Zna jdu jące się w  pobliżu  w s i je  -  
ziorko zostanie pogłęb ione i rozsze­
rzone, a obok n iego założony będzie 
park i stadion sportowy.

W  centrum  osiedla staną gm achy 
klubu, zarządu kołchozu, szko ły  i 
żłobka. Przed  klubem  w znosić się bę 
dzie g ran itow y pom nik Len ina.

B U D O W A  A G R O -M IA S T

R O Z W O JO W I socja listycznego 
ro ln ictw a  tow arzyszy  nieustan­

ny w zrost dobrobytu m ateria lnego 
kołchozów. Równocześn ie z  tym  ro ­
sną ich po trzeby kulturalne. W yra ­
zem  tego są m. in. przem iany doko- 
nyw ające się ostatn io w  budowni - 
c iw ie  w ie jsk im  ZSRR .

Budow a m iast - kołchozów  w y ­
n ika z chęci uprzystępnienia 
m ieszkańcom  w si udogodnień cy­
w ilizacy jn ych  i kulturalnych. K aż 
dy dom  w  agro-m ieście będzie po­
siada! pełną kanalizację, łazienkę, 
św iatło elektryczne. M iasta tak ie 
pow sta ją  zarów no w  centralnej 
części ZSR R , jak  i w  oddalonych 
jego  zakątkach. Jeden z n a jw ięk ­
szych kołchozów  syberyjsk ich  „So

R

juz Stroitielej" wygląda obecnie 
zupełnie jak  miasto.

TE A T R Y , SZP IT A LE , K L U B Y

1/ O ŁC H O Z  im . Len ina  w  rejon ie  
* *  K irsanow sk im  obw odu  tom bow  
skiego rów n ież w yg lądem  sw ym  
przypom ina osied le m iejsk ie. Cen­
trum  w si tw orzy  p lac otoczony bu­
dynkam i adm in istracji kołchozu i :n 
stytucji ośw ia tow o -  ku lturalnych. 
Jest tu k lub z  rad iow ęzłem , ambu­
latorium , poczta, sk lepy, w arsztaty, 
elektrow n ia. Od placu tego biegną 
szerok ie u lice  w ysadzone drzew am i.

K o łch oźn icy  w s i „A w a n ga rd a " w  
re jon ie  cziilińsk im  obw odu  K zy ł-  
O rdyńskiego dumni są ze sw ego tea ­
tru w ybudow anego w  1948 r. T w o ­
rzy  on w ra z  ze szkołą, szp ita lem  i 
k lubem  p ra w d ziw ie  m ie jsk i zespół 
architektoniczny.

12 K O Ł C H O Z Ó W  —  M IL IO N E R Ó W  
W  REJONIE C ZE R K A S K IM

EJO N  czerkaski, podobnie jak  i 
inne m iejscow ości na U krain ie, 

znajdow ał się w  ciągu trzech lat 
pod okupacją faszystow ską. D zięk i 
sile ustroju  ko łchozow ego i pom ocy 
rządu radzieck iego w sie  te zostały 
szybko odbudow ane i  już w  1947 r. 
by ło  w  re jon ie  12 ko łchozów  -  m i­
lionerów .

Założywszy trwałe fundamenty 
pod rozkwit swych gospodarstw, 
mieszkańcy wsi naddnieprzań - 
skich, w  rejonie czerkaskim w y ­
stąpili w  1949 r. z inicjatywą prze­
budowy swych osad i chutorów. 
N a  roz leg łych  brzegach  Dniepru 

zaszum ią drzew a m iejsk iego  parku 
ku ltury i w ypoczynku . A  da lej poza 
nim  staną jasne i  lek k ie  budynki 
przystani rzecznej. W śród  zie len i 
w znosić się będą dom ki m ieszkalne, 
teatr, szpital, św ietlice  i szkoły. Na 
placu centra lnym  stanie pom nik 
Stalina. W  m ieście zam ieszka k ilk a ­
naście tys ięcy ukraińskich ro ln ików . 

Urbanistyka śmiało wkroczyła 
na radziecką wieś. Oznacza to no­
w ą  erę budownictwa wiejskiego, 
erę, w  której zacierać się będą róż 
nicc pomiędzy wsią i miastem.

J. B.

W IE L K IE  O S IĄ G N IĘ C IA

P\ Z IS , w  przededniu  sw ego S w ię- 
ta, chłop naszego Zachodu z du­

mą spogląda na przebytą  drogę, w  
czasie k tórej starał się dotrzym ać 
kroku k lasie robotn iczej. G dy  w  
roku 1945.46 od łog i za jm ow a ły  prze 
strzeń 2,5 m ilion ów  h ek tarów  —  w  
roku 1952 zaoryw ano już ostatnie 
n ieużytki. G dy  w  roku 1945 odbu­
dowano 553 zagrody, w  roku 1946
—  8.518, w  1947 —  26.525, a w  1948 —  
20.000. W  ciągu czterech la t pogło ­
w ie  kon i w zrosło  p ięciokrotn ie, a by 
dła i trzody  ch lew nej —  czterokrot­
nie.

N astąp iły  g łębok ie zm iany  w  
strukturze ro ln e j Z. O. Repatrianci 
zza Buga czy też z  E u ropy zachod­
n ie j —  osiadali na daw nych  m ają t­
kach obszarniczych. O trzym yw a li 
w spólne budynki gospodarcze, korzy  
stali ze  w spólnych  narzędzi ro ln i­
czych. T w o rzy ły  się p ierw sze spół - 
dzieln ie osadniczo -  parcelacyjne. 
U ła tw iło  to późn ie jsze przejście do 
obecnego typu spółdzieln i produk -  
cyjnych.

Wysoce uspołeczniony element 
chłopski, który skupił się w  gospo 
darstwach zespołowych, duża po­
moc ze strony klasy robotniczej, a 
zwłaszcza ekip łączności miasta z 
wsią, dostawy maszyn rolniczych, 
pozwoliły na osiągnięcie wyso  
kich plonów z hektara.
Chłop na gospodarstwach in d yw i­

dualnych porw an y został p rzyk ła  - 
dem  spółdzie ln i produkcyjne j, jak  
np. rep atrian tów  z K anady  w  W o j-  
szycach, czy  repatrian tów  z F ranc ji
—  w  S toszycach — i  po jm ow a ł w y ż ­
szość gospodarki zespołow ej nad in ­
dyw idualną. D la tego też  Z iem ie  O d­
zyskane m ają  na sw ych  terenach 
przodu jące całem u k ra jo w i spół 
dzieln ie produkcyjne, jak  np. W ilc z  
ków.

W IE Ś  Z A C H O D U  PR ZO D U JE

( ^ H Ł O P I na Z iem iach  Odzyska 
'  ‘  nych, po rw an i w span ia łym  roz­
machem  odbudow y, wridząc jak  tro ­
sk liw ą  op ieką otacza ich w ładza  lu ­
dowa, ja k  rozrasta się na w s i sieć 
urządzeń ku ltura lno -  ośw ia tow ych ; 
ośrodków  zdrow ia , stacji m aszyno­
w ych, jak  trosk liw ą  op ieką otoczona 
jest ucząca się m łodzież ze w si —  ro 
zum ieją  dobrze, jak ie  są ich obo 
w iązk i w obec w łasnego państwa.

To też w ieś Zachodu przodu je w e 
wszystk ich akcjach  ogólnopaństw o­
w ych. W span iale zda ły  egzam in w  
czr.sie skupu zboża pow ia ty  w o je ­
w ództw  w rocław sk iego , koszaliń - 
skiego, o lsztyńskiego, szczecińskie - 
go. W  akcji sianokosów  przodow ało 
Pom orze Zachodnie, tw orząc pow aż 
ną bazę paszową. D obrze ro zw ija  się 
kontraktacja  tuczn ików  w  w o je ­
w ództw ie  gdańskim  i w rocław skim . 
N ad w yżk i dostaw  m leka m eldu je 

‘ Opolszczyzna. Tys iące przyk ładów  
patrio tycznej postaw y ludności
Z iem  Zachodnich znajdu ją  w y ra z  w  
setkach tys ięcy  ton produktów  ro i - 
nych ponad plan dostaw.

Rok 1952 wieńczy dzieło zago - 
spodarowania Ziem Odzyskanych 
akcją przesiedleńczą, przeprowa­
dzoną w  wykonaniu lutowej u- 
cliwaly Prezydium Rządu. Dzie­
siątki tysięcy rolniczych rodzin z 
przeludnionych jeszcze wsi Polski 
centralnej znajduje lepsze warun  
ki bytowe w  PG R , spółdzielniach 
produkcyjnych i na gospodar­
stwach indywidualnych w  tysią - 
cach pięknie wyremontowanych  
domów wiejskich.

Z B IG N IE W  G R O T O W S K I

W  Warszawie odbyły się pokazy skoków spadochronowych z 
wieży, zorganizowane przez Z a rzą d  Stołeczny L i g i  Lotn iczej .  
N a  zd jęciu :  instruktor  L ig i  l .o tn icze j  Edward Chodkiewicz u-  
dziela wyjaśnień koleżankom: Koseli , Grzegorczyk i  P lucińskie j.

( C A F  —  fo t .  M o t t ! )

Wanda W asilewska

C z ło w ie k  z  m ia s ta
(Fragment poirieści , ,Ojczyzna“)

C  Z Ł Y  pochody u licam i m iast —  i aż tu słychać było  stukot kro-
^  ków. Jakoś inaczej, szerzej, w idn ie j zrob iło  się w  czw orakach.
P rzysz li nagle ludzie do pom yślen ia, że  się m oże odm ienić. B o do ­

tąd zdaw a ło  się, że każdy dzień  będzie jednaki, jak  paciorek różań­
ca podobny do tego. co minął, i do tego, co p rzy jdzie. Od urodzenia 
aż po grobow ą deskę. Z e  się ino nazgina, nazgina grzb iet, u robi r ę ­
ce, zm ordu je  nog i na tej drodze, co n ie p row adziła  n igdzie, ty lko  
z czw orak ów  na cm entarz.

A  teraz zdało się inaczej. Ż e  przec ież n ie  m usi być dziś akurat 
to, co było  w czora. Ż e n ie musi być ju tro akurat to, co było cłzlś.

Z a d z iw ili się ludzie, że  się coś m oże odmienić.
N ie  w ie r zy li zrazu.

Posępn ie słuchał K rzysiak , k ied y  mu tow arzysz M arcin  z m iasta 
tłumaczył.

N ie  do w ia ry  było, żeby  się m ogło odm ienić. Chłopska dola. Czwo- 
raczy  los. F orna lsk ie szczęście.

Po zie ra ł bystro na tego obcego, choć A nton i za n iego ręczył, bo się' 
pono z daw nych  jeszcze czasów znali dobrze —  i rozm yślał sobie, 
czego ten napraw dę chce.

N ie  tak, po w ierzchu. N ie  to. co m ów i. A le  tak, w  sw oim  sercu. 
Co za interes ma pchać się tu, s iedzieć pod piecem  w  K rzys ia k ow e j . 
izb ie, pap ierk i przynosić, co za nie jak  nic k rym ina ł a lbo  stryczek 
przychodził.

P iękn ie  tamten gadał. A le  n3 gadanie nie by ło  K rzys iaka  brać.
P ięk n ie  gadał ksiądz na kazaniu, p iękn ie gadała dziedziczka, p ięk ­

n ie zdo lił i rządca, jak  się trochę przynap ił.
N ie  o to chodziło.
Jakoś w ierzyć  K rzys ia k  n ie chciał, żeby tak bez żadnego in te­

resu tam ten przychodził. M edy tow a ł długo, co za korzyść m oże tam ­
ten z tego m ieć. Że w  te j izb ie siedzi, że z nim, K rzysiak iem , gada. 
Ż e  sobie nogi w  długie j d rodze z m iasta obtluku je, po chlapie, z im ­
n ie  się w lecze, choć przec ież sw ój w łasny c iep ły  kąt miał.

N ie  przychodził do tej izby  nikt. Chyba strażnik, jak  co zginęło, 
za rew izją . A lb o  rządca, jak  się kto do pracy nie stawił, żeby  zoba­
czyć, czy napraw dę chory, czy tak ty lk o  udaje.

P o  sw o je j sp raw ie każdy szedł. R ządcow sk iej, strażn ick iej. -
A le  M arcin  nic od K rzysiaka  n ie chciał. D obre słow a przyniósł, 

do M agdy  się odezw ał —  i nic. Gadał z K rzysiak iem , aż mu się czer­
w one p lam y na licu  zapaliły.

Czekał K rzysiak , k iedy z tego gadania w y le z ie  —  tak (  tak. K ie ­
dy  się u jaw n i, na czym  M arc in ów  interes polegał. K ie d y  jak  na 
dłon i w y jd z ie  ze w szystk iego, po co b y ły  p iękne słówka i to m ocne 
uściśnięcie d łon i na p rzyw itan ie.

Zgadało  się raz jakoś, i M arcin  pokaza ł K rzys ia k ow i p lecy. B lizna 
p rzy  bliźn ie, nahajkam i zorane jak  się patrzy.

Zadum ał się K rzys ia k  nad b liznam i kozackich nahajek.
Pom alutku, pom alutku zw ą tp ił o sw o je j praw dzie , że się M arcin  

ino przyta ił, że  co insze się m ów i, a o co insze chodzi.

Z m iasta b y l M arcin . A le  nie z panów. P rz y  ceg le rob ił, ręce m iał 
chłopskie, grube, skóra na nich jak  rzem ień.

P a trzy ł K rzys iak  na M arcinow e ręce. M edytow a ł. C ofa ło  się w  nim  
w szystko  przed obcym , co się gdzie indzie j w ychow ał, gdzie  indzie j 
urodził, n ie znał fo lw a rczn e j roboty.

A  zaś w id z ia ło  mu się, co tam ten m ów ił. O ch łopskiej doli. O zie- 
m i> o te j ziem i, k tóre j ani zuchelka K rzys ia k  n ie m ia ł sw o je j w ła ­
snej...

...A le ju ż na jbardzie j opow iadał, jak  to  będzie. In o  pa luchy tych 
w ielk ich , tw ardych  d łon i zaciskał. S łuchał K rzysiak .

Sączyło  się to w  n iego kropelka po kropelce. Jakbyś skałę drążył. 
Zapadało gdzieś w  głąb. Trw ało .

N ie  ty lk o  trw a ło  —  rosło M arc jp ow e gadan ie jak  k ie łek  m alu tk i 
na w iosnę, co się p rzez tw ardą g lin ę przeb ić jeszcze n ie m oże. A le  
się już do góry  pcha drog i sobie szukając.

Spotkał się z  innym i M arc in ow ym i ko legam i. Jednako m ów ili, 
choć każdy przec ie  b y ł inny.

A  ju ż na jbardziej zdum iało go  to, źe są pom iędzy n ip i  i  chłopy.
Z  dru giego dw oru  Franek  K o lec , ze w s i M iętus, ten ż wydm uchu, 
co ty lk o  ogród p rzy  chałupie m ia ł i  na odrobk i chodził.

Pom ało  zaczęło serce ciągnąć ku nim.

D o dyspozycj i ludności pracu  
ją ce j  Bukaresztu stoją  piękne 

stołeczne parki.
(F o t .  —  C A F )

D O M A Ł E G O  miasteczka w U S A  przy  
jechał cyrk pcheł. N iestety już na­

stępnego dnia nA budzie cy rkow ej uka­
zał się napis:

— Z  powodu m obilizacji artystów  
przedstawienie odwołane.

*
C Z W A R T A  z „wolności** zawartych w  

uroczystym oświadczeniu prezydenta  
Roosevelta na kongresie U S A  6 stycz­
nia 1941 r. brzm iała:

„Czw arta wolność — wolność od 
strachu — to powszechne ograniczenie  
zbrojeń do tego stopnia, aby  żaden na  
ród nie mógł napaść na swego sąsia- 
da“ t
— M yśm y się do tego dostosowali —  

powiedział w zaufanym  towarzystw ie  
Trum an.

- A  c o :  Koreą? — zapytano go.
— A  czyż K orea — odparł — jest na­

szym sąsiadem?..,
c

J A K A  zmiana zaszła w  stosunkach <m 
*  g lo-araerykańskich od w ieku X V III  
do XX? i

— Zasadnicza:, w  wiekn X V III  Am e­
ryka by ła  kolonią angielską, a obecnie  
A n g lia  jest kolonią am erykańską.



N o i u e  m e t o d y ,  n o i u a  o r g a n i z a c j a  p r a c y ,  n o i u a  t e c h n i k a

Polskie budownictwo
c o r a z  s z y b c i e j  s t a i r i a  p i ę k n e  d o m y  i  o s i e d l a  o  j a s n y c h ,  

s ł o n e c z n y c h  m i e s z k a n i a c h  d l a  ś i u i a t a  p r a c y

W Planie 6-letnim wybudujemy 
723 łys. nowych izb mieszkalnych

S t r .  4. SŁOWO PO LSK IE

£DZA mieszkaniowa robotnikow jest nieodłącznym przejawem syste­
mu kapitalistycznego i w ramach tego systemu nie może nigdy docze­

kać się rozwiązania. Dopiero zmiana ustroju i wielkie reformy społeczne, 
polityczne i gospodarcze mogą postawić problem mieszkaniowy na wlaści 
wej plaszczyznie i znaleźć środki i drogi do realizacji. Widzimy to naj­
lepiej na przykładzie Związku Radzieckiego i naszym własnym.

Bogdan B rz e z iń s k i

Biurokrata
/ ^ Z Y H A ,  czyha  biurokrata ,

Niby pa jąk  w pa jęcz y n ie  —
C z y  jest podpis? Czy  jest data?
C z y  z a łączn ik  tra fn y  - czy  n ie? . -

C z a s e m  s p r a w a  ca łk iem  błaha,  
C zy l i  — krótko m ów iąc  — bzdurka , 
Lecz  on z da la  ręką m acha  
A tak krzyczy  już  od biurka :

—  Nie załatw ię,  nie z a łatw ię !
J a  nie lubię kpin, ni b lag i !
K ie dy  będzie?...  Nie w iem !  Kat  wie! 
To je s t  s p r a w a  w i e l k i e j  w a g i !

I choć petent molestuje ,
Choć się skarż y  jak  n a jg łośn ie j ,
On — odkłada...  Bo się czuje  
Św ietn ie ,  kiedy stosik  rośnie !.. .  ,

Rośn ie ,  rośnie  do sufitu,
To zginęło ,  tamto  spadło ...
A ż  p e w n e go  dnia  od świtu 
P rz e p ro w a d z ić  się w y pad ło .

P r z y je c h a ło  s ze ść  furmanek,  
P rze n osi l i  to na  raty, 
P rze n osi l i  ca ły  raiięk 
P a p ie rz y s k a  biurokraty .

B iu ro kra ta  z dum ą patrzył  
1 powiedzia ł:

— Ha, bez b lag i !
Ton dw anaście . . .  W szak m ówiłem, 
Ze to s p ra w y  W I E L K I E J  \y A G I ! . .

Mikroby
Hżfźaiają glebą

P ow sz echn ie  w iadomo, że g leba  w y ­
czerp u je  się po każdych  zbiorach  i ze 
ziisiia się ją  rozmaitymi n aw o z am i ja k  
a^ot. potas  czy fosfor.

M e iro w a  w a r s tw a  g leby  na p o ­
wierzchni  j ed n e go  hektara zawiera  
'wielkie  ilości potasu w stanie  m>l'wal- 
Inym , które na tym odcinku w y s t a r c z y ­
ł y b y  rośl in om na ty s iące  lat.

j e d n a k  potas  będący  zasadn iczą  
i H a d o w ą  częścią  g .eb y  nie je s t  asy- 
p i ł o w a n y  przez rośl iny.

G rup a  uczonych radzieck ich złiala- 
i l a  w g leb ie  mikroby p o s iad a jąc e  zdol 
ność  ro zk ładania  krzem ian ów  a lu m i­
n iow ych  i w y z w a la n ia  p otasu . .U czen i  
otrzym ali nastę pnie cz y stą  k u ltu 'ę  
tych mikrobów i doszli do w niosku,  że 
mikroby krzem ian ow e w y dzie lo n e  z 
g leby  można przenieść  tam, gdz ie  ich 
nie m a  — zam ia st  n aw o z ów  po ta s o ­
wych,

Przed  s iewem  w p row ad z a  się do g is  
by mikroby krzem ianow e lub zarazn 
się nimi nasiona.  D oświadczania  z b a ­
w e łn ą  i j a rą  pszenicą dowiodły, że sto 
s o w a n ie  kultury mikrobów krzem ia no­
w y ch  podnosi  plony w wie le  w ięk­
szym stopniu niż zas i la n ie  g leby  po­
tasem, przy czyrn na jeden hektar z a ­
s iew ów  trzeba w pro w adzić  do g leby  
z a ledw ie  ćwierć  g r a m a  mikrobów.

' D O L S K A  LU D O W A  od pierwszej 
chwili podjęła zdecydowaną wal­

kę o nowe, jasne, zdrowe mieszkania 
dla ludności pracującej. Rozpoczęto 
na szeroką skalę budownictwo no­
wych osiedli. Rozpoczęto masowe bu 
downictwo mieszkaniowe.

Plan 6-letni to plan podniesienia 
dobrobytu materialnego i kultury naj 
szerszych mas ludności. „Elementem 
poprawy stopy życiowej mas pracują­
cych będzie szeroki rozmach budow­
nictwa mieszkaniowego" —  mówił wi 
cepremier 11. Minc na V Plenum KC 
PZPR.

W  celu polepszenia warunków 
mieszkaniowych ludności pracują­
cej w miastach i osiedlach robot­
niczych zostanie zbudowanych w o- 
l.resie Planu 6-Ietniego 723.000 no­
wych izb mieszkalnych, kosztem 
491 miliardów zł. Część z nich przy 
pada na nowe osiedla robotnicze, 
które w liczbie 90 powstaną przy 
nowych wielkich fabrykach. 
Zwiększone będą również wydatki 

na remont mieszkań i domów zamie­
szkiwanych przez ludzi pracy. Na ten 
cel w Planie 6-letnim wydamy 86 mi­
liardów zl.

Ponadto popierane będzie z fundu­
szów państwowych budownictwo in­
dywidualnych domków dla ludzi pra­
cy. W  ten sposób przy pomocy Pań­
stwa wybudowanych będzie w Planie 
6-letnim 54.000 izb mieszkalnych.

S O C J A L IS T Y C Z N Y  P R Z E Ł O M  
W  W A R U N K A C H  

M I E S Z K A N I O W Y C H

IM A.IWIĘKSZE nasilenie budownic- 
l ’  twa mieszkaniowego przypadnie 
na następujące ośrodki:

Warszawa I woj. warszawskie — 
137 tys. izb. woj. katowickie (obszar 
niecki węglowej: Częstochowa, Biel­
sko i inne) — 130 tys. izb, woj. kra 
kowskie (miasto Nowa Huta, Chrza 
nów, Trzebinia, Jaworzno, Szczafo- 
wa, Olkusz, Tarnów, Nowy Sącz i 
inne) —• 83 tys. izb, Lódź I woj. 
łódzkie (Radomsko, Zduńska Wola, 
Piotrków i inne) — 64 tys. izb. 
Nowe budownictwo mieszkaniowe, 

prowadzone w trzech czwartych w for 
mie nowych kompletnych osiedli, w y ­
posażonych w niezbędne urządzenia 
gospodarcze, higieniczne, społeczne i 
kulturalne, zapoczątkuje socjalistycz­
ny przełom w warunkach mieszkanie 
wych.

Jasne, słoneczne, czyste mieszkania, 
coraz lepiej wyposażone we wszystkie 
niezbędne urządzenia i instalacje, 
schludne i estetyczne otoczenie, zastę­
pują ponlire, ciasne i przeludnione, pel 
ne hałasu i zaduchu izby, w których 
nie do pomyślenia był jakikolwiek o i  
poczyhek, zarówno fizyczny, jak i psy 
chiczny.

Jedną z najważniejszych inwestycji 
będzie też budowa okołó 60 urządzeń 
wodociągowo - kanalizacyjnych w mia 
stach nieposiadających dotychczas 
tych urządzeń. Długość sieci wodocią­
gowej wyniesie w r. 1955 —  17.300 
km. Czterdzieści jeden miast pozba­
wionych dotychczas urządzeń wodo 
ciągowych otrzyma le urządzenia. W 
szczególności wybudowane będą wo­
dociągi grupowe w Łodzi, okręgu

łódzkim i Za g łę b iu  Ś l ą s k o  - D ą b r o w ­
skim. D łu g o ś ć  sieci k a n a l iza cy jn e j  
z wię kszona  będzie do 12 .700 km, dzię­
ki czem u 36  m ia st  otrzym a urządzenia  
kan a l iza cy jn e .

A b y  zbu do w ać  setki t y s ięc y  no­
w y ch  izb trzeba  w y p ro d u k o w a ć  od­
pow iedn ią  ilość ceg ły ,  cementu, że­
laz a  itd. Toteż  produkcja  ce g ły  
w zro śn ie  w  c ią gu  sześc iu lat trzy  i 
pół razy ,  a produkcja  cementu  i że­
laz a  ponad 2-krotnię.  W 1955  r. w y ­
padnie  18 3  kg  cementu n a  g łow ę  
ludności.  P rze kro cz y m y  w  ten spo­
sób p r z e d w o j e n n y  poziom produkcj i 
cementu w  A n g l i i  i S t an a ch  Z jedno 
czonych.

W Z R O Ś N I E  W Y D A J N O Ś Ć  
P R A C Y  W  B U D O W N I C T W I E

y  E B Y  dokonać tak wielkic h  osią-  
- -̂‘ gnięć  i zbudow ać to w sz y s t k o  co 
p lan u je m y  w sześc ioleciu,  należy  
zw iększyć  w y d a jn o ś ć  p racy  w budów 
nictwie o 86 proc.

N a s z e  b udow nictwo uczyn i  w  P l a ­
nie 6-letnim o g ro m n y  krok naprzód w 
kierunku uprzem ys łow ien ia .  Dzięki  te 
mu, podobnie j a k  w Z w ią z k u  Radzie c 
kim, robotnik b u d o w la n y  prz ejdzie  od 
prym ityw n ych ,  ch a łu pn iczych  metod 
pracy  na w y ż s z y  poziom, o którym  de 
cy d u je  nie  w y s i łek  f izyczn y ,  a um ie­
jętn ość  k ie row an ia  m a sz y n a m i  i po­
s łu g iw a n ia  się n o w oc ze sn y m  s p rz ę ­
tem. B ęd z iem y  o b se rw ow a l i  j a k  robot 
nik b u d o w lan y  przem ieni  się w kie­
row nika  m a sz yn ,  w technika.

K lim  * K arpacza zapytu je  na* 
o początki polskiej pisowni, k iedy  
zostały w prow adzone p ierwsze re ­
gu ły  pisowni 

W  początkach polskiego piśm ien­
n ictwa pisano w  języku  łacińskim , 
tytko niekiedy w yraża jąc  nazw y  
m iejscowości i nazw iska osób w  
brzm ieniu polskim . Język polski 
bogaty w  dźw ięk i nie m ógł prze­
jąć  ślepo alfabetu  łacińskiego M u ­
siano radzić sobie w  Jakiś sposób  
aby oddać w  piśmie polskie dźw ię­
k i: ą. ę, ń, i  itp. Rozmaicie to czy­
niono. Tak np. litera c — by ła  zna 
kiem  dla zgłosek: c, ć, cz, dz, k; 
s — pisano na oznaczenie nie tylko  
s 1 ś. ale także ź, ź, sz.

Tak  w ięc  jedną i tą samą literą  
oznaczano k ilka  dźw ięków  lub tez 
często dw ie różne litery oznaczały  
ten sam dźw ięk, np. k oznaczało  
się przez k lub c. j przez g lub y. 
Czasem też łączono razem  2 lub 3 
litery  dla oznaczenia jednego  
dźw ięku: np. scti oznaczało sz, ch 
— cz. c; an. am, en oznaczało ą, ę. 
W reszcie nawet podw ajano litery, 
np. dla oznaczenia długiego  a pisa­
no aa.

Tak  działo się w  pierwszych rę ­
kopisach pisanych w  Języku pol­
skim. Stosowano dow oln ie rozm ai­
te litery, nie trzym ając się żad­
nych zasad, nawet w  tym samym  
tekście. Oczyw iście inaczej pisał 
W ielkopolanin , a raczej M ałopola­
nin.}

Oto kilka ciekawych przyk ładów  
z w. X II, X III, X IV :

W iek X II  — Dam bnizia — D ębn i­
ca; Chomesa — Chom ięża; P ischi- 
no — Pyszczyno; Calis — Kalisz.

W iek  X III : Trscenez — Trzciniecf 
Suethech — Sw ieciech; staan —< 
stan: K ohlou — Kębłów .

W iek  X IV : obw anzala  sya — ob­
w iązała  się (zobow iązała sie): n.ye- 
stanye — niestanie (n iestaw iennic­
two sądow e); slodzeg — złodziej.

Również i w  Szkotach śietf-';n- 
wiecznych uczono pisowni w zależ­
ności ori w idz ' mi sie nauczyciela, 
a Akadem ia K rakow ska nie w g lą ­
dała w  tę sprawę, 

o  pierwszym  uporządkowaniu  pi­
sowni polskiej pow iem y w  następ­
nym  „Z w ierc iade łku ".

W polsk im b udow nictwie  m usimy 
m ożliw ie prędko przysw oić  sobie  r a ­
dzieckie z a s a d y  o rg a n iz a c j i  miejsca  
p racy  i ku lturę w budownictwie.

„ P l a n  6-ietill  m a  przekszta łc ić  o- 
blicze ca łe j  Polski , a więc m a  przeo 

braz ić  i nasz e  m ia s ta  — powiedział  
n iedaw n o przedstaw ic ie low i  P A P  
b udow n iczy  Polski  L u d ow ej  M ichał  
Kra jew sk i ,  który w p ro w a d z i ł  syste m  
nowoczesnej ,  z espoło w e j  p ra cy  w  bu 

d ow nictw ie  —  n a d a w a ć  charakter  
m iast  soc ja l i s ty cz ny c h  to nie z n a ­

czy, b y  przekreś lać  c a łą  przeszłość.  
To znaczy  w y k o rz y s ta ć  dorobek a r ­
chitektoniczny w y p r a c o w a n y  w  cią 

gu  wieków. To znaczy  jednocześnie  
uniknąć błędów, w y n ik a ją c y c h  z 1- 
stoty us troju kap ita l i s tyczn ego ,  dać 
ludziom p ra cy  w  n a jb l iższ ym  s ą ­
s iedztw ie ich m ieszkań  w szystko ,  co 
jest potrzebne dla  zaspoko jen ia  po 
trzeb kulturalnych ,  s oc ja ln ych  i o- 
chrony z d ro w ia " ,  (m b )

Genialny k raw at

Mar?an Brandys

Było to wczoraj

O TO autentyczny przykład zacier  
pn ęly z am erykańskie! prasy 

Firma „Frank & Al Meyer Corpora­
tion z Slowego Yorku pociesza... nie- 
szczęśłir ych w miłości 

„C zuj.sz się nieszczęśliwy? Och. 
chłopcze, grunt się tylko w e przejm o  
T a i Następnym razem  pójdzie lepiej 
Bo następnym razem  włożysz nas2 
..krawat pocałunków"  —  K ISS ME 
NECKTlE. Krawut o zniewalającym  
pow ib ie — po prostu czarodziejski u  
skutkach  —  zadziwi on ł przem '  •i t  
dreszczem  zachwytu każdą napotka­
ne,i dziewczynę".

W ynalazek zaiste g-nlalny

PRZYNĘTA  
I HACZYK

„...Zbieram silę woli 1 zaczynam  
krzyczeć: — Tu a nas każdy za 
dwa ziole m oże wygrać m aszynę do 
szycia, zloty zegarek i w iele innych 

■cennych premii. — Nie słyszę hala  
su ulicy, słyszę tylko własny glos. 
dziwny jakiś. P lączę się, nie wiem  
co mówię Trudno mi, bardzo trud­
no idzie Od dziecka jestem  nieśmia 
ty. a tu stoję na ulicy, wszyscy na 
mnie palrzą, a ja drę się jak wariat 
i sprzedaję pudelka szczęścia. J e ­
stem głodny i d latego musze. Krzy 
czę ile sił w piersiach: — Tu u nas 
tytko można wygrać".

( Z pam iętnika bezrobotnego stu 
denl i z Warszawy).

„...Chodzę do instytucji l w ięk­
szych iirm, prosząc o p rncę. Na 
próżno Gdyby nawet potrzeba było 
kogoś, wszędzie trzeba mieć znajo 
mych, którzy poprą, być „swoim". 
Nit pom agają dobre św iadectwa, 
ten i ów przejrzy, popatrzy i prze­
prasza, tłum acząc się, iż nie on wi­
nien lezroiociu".

(Z pam iętnika 19 letn iego ucznia 
m alarskiego z L od z i)

„Raz pamiętam, mąż oddając ml 
zasiłek zdjął buty z nóg t pokazał 
mi dziury w zelów kach I cóż ja 
wtedy miałam zrobić? Zelówki kosz  
towahj fi zl 50 gr, a ja miałam 9 zl 
St5 gr l tydzień życia przed sobą, a  
mama choć by nu chciała roś dopo­
móc, to nie mogła, bo sam a nie mia 
ta z czego żyć, bo leż hyla zreduko 
wana l była na zasiłku Ja k  niosłam  
Ic buty do reperarji, to może mi 
nie wierzycie i powiecie, że to I uj­
dą. a le ja tu piszę tylko prawdę, to 
jak niosłam te kam asze do szew ca, 
to nhtkałam jak m ałe dziecko..."

(Z pamiętnika robotnicy z Żyrar­
dow a)

.... Dzisiaj „Barbarka". A mnie 
32 rok nadchodzi Już dawno w ie­
czór, noc nawet, godzina druga to 
nony: będę jadł Wstaję zwykle o 
aziesląle j czy jedenastej przed po­
łudniem (by śniadania zaoszczę­
dzić) W czoraj zarobiłem  złotego  
( za napisanie kilku próśb o jedno­
razową zapom ogę). Zjadłem za 
50 groszy, reszta siarczyć musi 
jeszcze na dzisiaj Ale czekać trze­
ba  do  w iecz ora  przy n a jm n ie j, bo 
zjadłszy za nie w dzień, byłoby wie 
czorein głodno, noce takie długie, 
m ęczące..."  H

(Z pamiętnika bezrobotnego górni 
ka z Przyszowic na G. Ś ląsku).

„...Przypominam *ohie zimę roku

Jadwiga Jędrzejowska

mmąm m.
KprtiĄ

( O P R A C O W A Ł  K A Z I M I E R Z  G R Y Ż E W S K I )

7  O B A C Z Y M Y  dziś stadion im.
K irowa —  zakomunikowali 

nam gospodarze w czasie naszego 
pobytu w Leningradzie. Udaliśmy 
się samochodami nad brzeg  mo­
rza,, gdzie przyglądaliśmy się bu­
dowie tego olbrzymiego obiektu 
sportowego, jednego z najwięk­
szych w Europie. Stadion pomie­
ści 80 tys. widzów na miejscach 
stojących, a 30 tys na siedzących. 
Stanie się on jakby oddzielnym 
miasteczkiem sportowym, gdzie bę 
dą się znajdować hetele dla spor­
towców, restauracje i wszelkie 
niezbędne urządzenia.

N iew ątp l iw ie  położenie stadionu 
i jego  sposób zabudowy dowodzi 
w ielkie j dbałości o zdrowotność 
zawodników i publiczności, dążno­
ści do zapewnienia widzowi spor­

towemu jak najmilszego, wypo 
czynkowego oglądania wielkich im ­
prez sportowych.

Po kilkudniowym pobycie w  L e ­
ningradzie powrócil iśmy do Mo­
skwy. Dowiedziałam się, że przed 
powrotem do Polski mamy jeszcze 
rozegrać jedno spotkanie treningo­
wi* z tenisistami radzieckimi. Jak­
kolwiek mój palec u lewej ręki 
znajdował się nadal w gipsie, stę­
skniłam się za tenisem i miałam 
wielką ochotę zagrać. Zwróciłam 
się więc do lekarzy o zezwolenie. 
Po konsultacji pozwolono mi na 
start, ale z wyraźnym zastrzeże­
niem, że mam być bardzo ostroż­
na i mało biegać.

T R E N U J Ę  Z KO R O  W I N 4

M I A Ł A M  za partnerkę pierw­
szą rakietę Związku Radziec­

kiego — _ Korowinę. W  pierwszym 
secie, dzięki dużej rutynie w yg ra ­
łam 6 :2 , ale to już  było wszystko, 
na co było mnie stać. Korowina  
rozruszała się i rozgrzała, biegała 
do piłek coraz szybciej. Natomiast 
ja  raczej stałam w miejscu, a do 
plasowanych piłek w ogóle nie usi 
lowalam podbiegać. Bałam się stra 
cić równowagę. Czułam się na koi­
cie, jak  ktoś, któremu po raz 
pierwszy przypną łyżwy, a on 
chce od razu holendrować. N ie 
chciałam jednak rezygnować z mu 
żliwości treningu i grałam mecz 
do końca. Dwa następne sety prze 
grałam 3:6, 3:6.

Nasz pobyt w Związku Radziec­
kim zbliżał się już ku końcowi, 
może więc będzie odpowiednia po­
ra na podsumowanie moich obser­
wacji, dotyczących tenisistów ra­
dzieckich. Prócz Ozierowa i Nie- 
grebieckiego uwagę moją zwrócił 
dość młody jeszcze Andrejew, po­
siadający stylowo nienaganną grę. 
Przypuszczam, że Andrejew  w nie 
długim czasie wybije się na czoło 
tenisa radzieckiego.

S Z Y B K IM I  K R O K A M I  
N A P R Z Ó D

1 Ó ZEK Hebda, który był mi- 
* strzem Związku Radzieckiego 
w 19-10 r. i dobrze zna radziecki

tenis, podkreślał szybki roz ­
wój  i podniesienie poziomu te­
nisa w ZSRR, który przestawił 
się na nowoczesną g rę  ofensywną. 
Właśnie tej grze w g łównej mie­
rze hołdowali Ozierow, Korbut, 
Korczagin i N iegrebieckij.

N iewątp liw ie  do ciągłego podno­
szenia się poziomu g ry  przyczy­
niają się wzajemne wymiany do­
świadczeń, jak również częste kon 
sultacje z trenerami.

T e g o  rodzaju konsultacje, współ 
ne omawianie meczów, od czasu 
pobytu w Związku Radzieckim, 
stosujemy z dużym powodzeniem 
w Polsce. Przynoszą one bez­
sprzecznie duże korzyści.

Po powrocie do kraju stanęłam 
w Warszaw ie do spotkania ze 
Stanescu w ramach meczu Polska 
—  Rumunia, który odbywał się w 
połowie maja  1950 r. w Warsza ­
wie. Sposób gry  Rumunki znałam 
dobrze i wielokrotnie już odnosi­
łam nad nią zwycięstwa. W iedz ia ­
łam, że brak mi pełnej kondycji 
fizycznej, miałam więc pewne oba 
wy o wynik tego pojedynku. W y ­
grałam jednak 6:3, 7:5, choć w 
drugim secie natrafi łam na po­
ważne trudności. P rzy  stanie 3:3 
poczułam, że opadam z sił i tracę 
tempo. Musiałam zwolnić grę  i Ru

munka natychmiast doszła do g ło­
su. A  trzeba dodać, że miała ona 
swój dobry dzień —  była szybka 
i bardzo regularna. Musiałam grać 
bardzo ostrożnie, aby wyjść z te­
go spotkania zwycięsko.

Mecz z Rumunią w ygra ła  P o l ­
ska 4:2.

Z D O B Y W A M  
W IC E M IS T R Z O S T W O  

V ) y  C Z E R W C U  brałam udział 
*  ’  w  Międzynarodowych M i­

strzostwach Czechosłowacji  w P r a ­
dze. Zakwali f ikowałam się do pół­
finału po zwycięstwie nad Holec- 
kovą 6:4, 6:2 i zmierzyłam się ze 
starą rywalką Miskovą, z którą 
wygrałam 5:7, 6:2, 6:3. Rozegra ­
łam się w trzecim secie, piłki mo 
je były bardzo dokładne, padały 
niemal na samą linię.

W  drugim półf inale walczyły  
dwie Węgierk i Koermecy i Hidas- 
sy, w ygra ła  pierwsza 6 :1 , 6 :0 .

W  f inale uległam Koermecy 2:6, 
4:6. W ęgierka  była ode mnie szyb­
sza i narzuciła tempo, które było 
dla mnie nie do przyjęcia . Wpraw 
dzie w drugim secie prowadziłam 
3:2 i 4:3, ale zmęczenie nie po­
zwoliło mi na wykorzystanie chwi 
lowej przewagi.

(48) (D e n )

1931. Przy drodze słoi chata, przeH 
nią kałuża gnojów ki na wpół za­
marznięte!. Na dworze świeci ■stoti 
ce. 117 chacie ciemno. Maleńkie szyb, 
ki w oknach pokryte soplami lodu, 

izbie siedzi kobieta oparta o tyl 
ną ścianę komina w kuchni. Widncz 
nie zabrakło nawet opalu, nawet kil 
ku drewek by ogień wzniecić.

W izbie cicho. N ie widać ani śla 
du gotowanego posiłku lub jakich 
kołwiek przygotowań do najnędz­
niejszej strawy. Kobieta karmi 
dziecko piersią, a raczej jakimś 
żółtawym workiem ze skóry ludz­
kiej Dziecko jest sine i oczka ma 
zamknięte. Chyba śp i Kobieta m ó­
wi jakoś niewyraźnie, że ją głowa 
boli, że ją mdli, że ją „żga " ...Pa­
trząc na ten mroźny spokój i ciszę, 
pytam się kiedy jadtl. Kobieta beł­
koce coś niewyraźnie, że stary po­
szedł w pole odkopać ziemniaki. N ie  
pytam się już o to, czyje to ziemnia 
ki, co mnie to obchodzi. Najprawdo, 
podobniej pnszedl kraść..."

( Z  pamiętnika lekarki z poznań* 
s kiego). _

stycznia br czyta się w gaza 
cie: huta „P ok ó j" zamknięta, wyrzu 
cono na bruk 15 tysięcy robotników. 
iYlosy na głowie dęba stają. Tyle 
ludzi bez chleba, bez pracy, to m ia- 
i/o głodomorów. M im o to nic się 
nie zmienia Pan dyrektor ma pen­
sji 116 000 złotych m ies ię czn ie ."

(Z  pamiętnika robotnika odlew­
ni żelaza, zamieszkałego w Koń­
skim )

p O W Y Ż S Z E  fragm enty wyjęte 
*  są z niedawno wydanej książ­
ki pi „ Było to w czoraj" („B y ło  ir) 
w czoraj" wybór z pamiętników bez 
robotnych: chłopów, em grantów  i 
lekarzy Wybrał, opracował I wstę< 
•pern opatrzył Zbigniew M itzner 
„Nasza Księgarnia". W ar s z i  wa,
1951 (re ra  zl H  50).

Ksiąik i tej nie naoisano obecnie. 
Zawiera ona wybór wypowiedzi ro ­
botników, chłopów i inteligentów  za 
zbiorów pamiętników międzywojen­
nych, opublikowanych w latach trzy  
dziestych przez Instytut Gospodar­
stwa Społecznego l Zakład Ubezpia 
czeń Społecznych

Sytuacja materialna, odmalowana 
w 38 pamiętnikach, zawartych w te/

• książce — była sytuacją mniej wię­
cej typową dla ogrom nej ilości ludzi 
w okresie międzywojennym. Ilość  
tych ludzi dfl się wyrazi* w dość 
ścisłych cyfrach. Oficjalna liczba 
bezrobotnych w Polsce w roku 19.11 
— z którego pochodzą pamiętniki •— 
wyno^da 300000 Ale dane te doty­
czyły jedynie tych, którzy już 
uprzednio byli zatrudnieni t pracę 
utracili. Łącznie z tymi, którzy u  
ogóle pracy dostać nie m ogli i w 
żadnych statystykach me figurowa  
U — liczba ta urastała do 1.000.000 
osób. Do tego należy dodać również 
nie objęte statystykami 8 m ilionów  
tzw. „ludzi niepotrzebnych" ze wsi.
Z grubsza więc sytuacja materialna  
zarysowana w książce „Było to 
w czoraj" była sytuacją życiową jed  * 
nei czwartej części narodu. ‘

C OZ / ożna powiedzieć o książ­
ce „Było to w czoraj" poza tym  

że jest to książka wstrząsająca? To 
chyba jedynie, ze dzisiaj ila  każde­
go. kio chce i potrafi myśleć — lek­
tura tej książki musi być krzepiąca<

Nie dlatego, że umożliwia kon­
frontację strasznego „w czoraj" z 
nie zakłócenie szczęśliwym „dzis ia j". 
Wiemy doskonale, że okres, który 
obecnie przeżywamy, nie jest jesz­
cze rajem Jest to trudny i pełen 
wyrzeczeń okres w życiu narodu, 
który po raz pierwszy w historii po­
stawił sobie zadani3 zbudowania 
trwałych podstaw powszechnego do 
brobytu i pokoju.

Ale czytając „Było to wczoraj" ,  
mamy prawo stwierdzić, że gdyuy 
można było dzisiaj przeprowadzić 
imienną ankietę wśród autorów  
wszystkich pamiętników, zawartych 
w tej książce i wśród ogromnych  
rzesz ludzkich, które ci autorzy re­
prezentowali — to taka ankieta po 
wiedziałaby nam, ie  nikomu — z 
objętych nią — nie skręca dzisiaj kl 
szek głód. że nikt me jest pozba­
wiony prawa do pracy, że nikt ma 
musi dręczyć się o przyszłość swych 
dzie ci.

A  to  —  chyba —  jes t krze­
piące.
TS  S1Ą .ŻK Ę  „B yło  to w czora j" 

powinien przeczytać każdy, 
kto nie po ją ł jeszcze w w ystar­
czającym  stopn iu  istoty różn ie  
między polskim  „ w czora j“  a poi 
8kim  „dziś".

Przede wszystkim  zaś pow in­
n i ją  przeczy tu i ci, k tórzy przy  
każdej trudności ap row izncy in cj 
lubią przypom inać „dawne dohra 
czasy, kiedy to wszystkiego by­
ło w  bród".

P o  przeczytan iu te j  książki 
zrozum ieją, że rzekom a obfitość  
żywnościowa 'u> Polsce przed - 
w rzeim iow ej pochodziła z chłop­
skiego głodu i niedojadania i  ze 
stale m alejących m ożliw ości na­
bywczych p ro le ta ria tu  m ie jsk ie ­
go.

W ydaje m i się, że znakom ity  
publicysta Z b ign ie io  M itzn e r  
książką „Było to w czora j“  do- 

'konał pięknego wkładu w zakoń  
czoną niedawno dyskusję nad, 
pro jek tem  K on sty tu c ji.



W schód Słońca —  godz. 3.22 
Zachód słońca —  gcdz. 19.45

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — *4-44,

55-55.
S T R A 2  P 0 2 A R N A  -  08.
1>ZIAŁ M IE JSK I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K

S PO Ł . N r  17 — ul. Pu łaskiego 16. 
S P O Ł . N r  8 — pl. P K W N  2.
S PO Ł . N r  144 — ul. Stalina 10.
S PO Ł . N r  13 —  ul. N ow ow ie jska  25. 
S PO Ł . N r  143 — ul. O lszewskiego 75. 
SPO Ł. N r  14 — ul. Żu ław sk iego  3. 
S PO Ł . N r  145 — ul. Sredzka 18 a.

O STRE  D Y ŻU R Y  S Z P IT A L !
K L IN IK A  O C Z N A  — ul. Chałubińskie­

go Za.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r. 2 (oddz. chirurg.

i w ew n.) — ul. Purtyniego 22. 
S Z P IT A L  W O J E W O D Z K I (oddz. dziec.) 

ul. Kasprow icza 64/66.

Spacerkiem

WROCHAWRJ

To n<e ZOO..
Szła blondynka —  przez tra w - 

nik. P o tem  szedł b runet. Za  
kilka  m in u t przez zielony k ob ie ­
rzec skw erku przy P D T  podążał 
w yciągn iętym  kłusem  smagły sza­
tyn. P o tem  tą samą drogą sadził 
blondyn. Za  n im  szatynka. Za  sza­
tynką brunetka. Za  brunetką znów  
blondynka. A  potem  już  po kole i: 

brunet, szatyn, 
szatynka, b londyn­
ka , brunetka, bru  
net...

N ieskazitelną  
m uraw ę skw erku  
przecięła ziem ista  
smuga. Spod p rzy ­
d eptanej traw y  
w yjrzała gleba. 
Teraz to  już  na­
w et w ygodn ie j —  
ścieżka przetarta . 

W ięc dalejże m iłe  b londynki, in ­
teresujące brunetk i, sm agli b ru ­
neci i szatyni. Hajda!

W  Ogrodzie Z oo log iczn ym  mały 
osiołek zaprzężony do wózka ro z ­
w ozi pokarm  dla zw ierząt. P o  
ścieżkach stąpa ostrożnie  i  nic  
w biega na traw nik i. A n i b runet, 
ani blondynka, ani szatyn... po 
prostu  —  osiołek. (A na )

Po co?
Kiedy junacy  25 B rygady PO  

„ S P “ wchodzą do kiosku, zo r­
ganizowanego przez M H D  na te ­
ren ie  ich  obozu, z regu ły  pytają: 
„czego nie m a?“ .

k V T rŃ * I Wówczas dowia 
dują. się, że:

—  nie ma piwa, 
lem oniady, oran - 

\ żady, nie m a s ło- 
j dyczy, pieczywa,
' ciastek, n ie ma 

papierosów , n ie ma ży letek, nie 
m a papieru  listow ego, n ie  ma... 
itd ., itp.

Jest jednak dyrekcja  M H D , k tó ­
ra w ogóle nie troszczy  się o to, 
aby m łodzież pracu ją  ca w  zakła­
dach p rod ukcy jnych  W rocław ia  
m ogła zaopatrzyć się to podstaw o­
we artykuły.

Słusznie, dyrekcja  jest. A le  w 
tak im  razie po co?

(W e r)
•

Ż y  wa reklama
D  odobno dobra rek lam a sprze- 

*  daje sama. Przedw czora j w i­
d zie liśm y w oknie w ystawow ym
p ieka rn i ob. Choroszczuka przy
u l. J. S ta lina  58 nie tyle dobrą, ile  
żywą reklam ę.

Proszę sobie wy 
obrazić jak iś to r ­
tow y p lacek, na 
k tórym  nie m n ie j, 
nie w ięcej, ale 15 
szarych myszek  
w ypraw ia skom ­

plikow ane ew olu - 
. c je  taneczne i za­

chw yca jącym  m a ­
chan iem  ogonków  
kusi przechodniów  

do ,:popełn ien ia“ kupna.
Pod obn e j rek la m y nie zanoto­

wały naw et k ro n ik i legendarnych  
czasów Pop ie la . N ie  ulega n a j­
m n ie jsze j w ątp liw ości, że m yszki 
zachęcą (n ie  m ów iąc ju ż  o konsu­
m en tach ) do zw iedzenia sklepu  
kon tro le rów  k om is ji san itarnej o -  
raz brygadę deratyzacyjną.

(W e r)

Czytajcie  
i prenumerujcie

..SŁOwer

Przy ul. Komandorskiej rosną nowe
kadry techników budowlanych

Przodujqca uczennica Anna Legęza

S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

pomoże swemu ojcu - murarzowi 
wznosić nowe, jasne domy

(D okończen ie  ze str. 1 -e j)

W  P IE R W S Z Y M  kw arta le  br. fr e k w e n c ja  na zajęciach szkolnych 
i w arsztatow ych  by ia  słaba. D ość’ pow iedzieć, że  15 prec. obec­

ność w  skali m iesięcznej uważana była  za sukces. O rgan izacja
Z M P -ow sk a  Techn ikum  B u dow lanego i m ieszczącej się przy nim  Z a ­
sadniczej Szkoły Z aw od ow e j w yp ow ied z ia ła  w a lk ę  absencji.

1 > O M O G Ł Y  tutaj zobow iązania, 
*  podejm ow ane na cześć 60 rocz­

n icy urodzin P rezyden ta  B ieruta 
oraz na cześć Św ięta  Pracy. P o ­
m ógł Czyn Z lo tow y. Fala  51 zaczę­
ła piętnow ać bum elantów  i ła z i­
ków. R ad iow e sy lw etk i w zorow ych  
przodu jących uczniów, Tadeusza 
Bajka, H a liny  R a jcy  i Zuzanny 
Bąk, m ob ilizow ały  innych do lep ­
szej pracy.

K am pania  o pełną frekw en c ję  
została w ygrana. W  dniu 1 m aja  
podsum owano w yn ik i. Średnia 
obecności na zajęciach  szkolnych 
i w arsztatow ych  dla dwóch szkół 
w yn iosła  98 proc.!
Równocześn ie z  w a lką  o frekw en  

c ję  —  m ów i Zdzis ław  M ozar —  
podjęliśm y akcję zredukow ania do 
m inim um  ocen niedostatecznych. 
Spoglądam y na b ia ły  porubryko- 
w an y form ularz. —  W  pierw szym  
k w arta le  —  czytam y —  w  Techn i­
kum  B udow lanym  było  65 proc. 
uczniów  bez ocen niedostatecznych. 
W  Zasadniczej Szkole Zaw odow ej 
—  60 proc. K w arta ł drugi: w  Tech ­
nikum  jest ju ż  72,3 proc. uczniów  
bez ocen niedostatecznych, w  Z a ­
sadniczej Szkole Zaw od ow e j —  
81,6 proc.!

—  Do końca roku szkolnego 
ca łkow ic ie  z likw idu jem y stopnie 
niedostateczne. W spółzaw odn i­
czym y na tym  polu z Technikum  
Budow lanym  w  Bytom iu  —  koń­
czy ob. M ozar.

Przedstawienia 
łeałralne M D K  
z okazji

Międzynarodowego 
Dnia Dziecka
y  okazji M iędzynarodow ego Dnia 
^  Dziecka M łodz ieżow y  Dom 
K u ltu ry  organ izu je szereg cieka­
w ych  im prez dziecięcych. 1 tak: 
Gabinet Teatru  M D K  w ystaw i 
dnia 30 bm. o godz. 15-ej ba jkę 
M arii Kow nack ie j pt. „O  żaczku 
szkolaczku i sow izdrzale, co to je ­
den, kochał szkołę a drugi w ca le". 
B ajka powtórzona będzie 1 czerw ­
ca Ok godz. 12.-ej.

1 czerw ca o godz. 18-ej w ys ta ­
w iona  będzie kom edia F red ry  
„L is t "  i „N ik t  m nie nie zna". T e  
same kom edie w ystaw ione będą w  
dniach 3 i 6 czerw ca o godz. 18-ej. 
8-go  bm. o godz. 12-ej ba jka  „O  
żaczku szkolaczku i sow izdrzale".

W szystkie przedstaw ien ia  odbę­
dą się w  sali M P B R  p rzy  ul. 
Św ierczew sk iego 15.

W stęp po 50 gr. B ile ty  zb iorow e 
i indyw idualne nabyw ać można w  
sekretariacie M D K .

Filmy do aparatów 
fotograficznych
produkcji po'skiej
nie sq gorsze  

od zagronicznych
N IE K T Ó R Z Y  fotografow ie-am atorzy  

narzekają, że od dłuższego już cza­
su nie sprzedaje się na w olnym  rynku  
m ałoobrazkowych film ów  m arki „ A g ­
fa " . W  sprzedaży znajdu ją  się w yłącz­
nie film y produkcji k ra jow e j, niesłusz­
nie uważane za gatunek gorszy.

— Opinia taka jest całkowicie n ieu­
zasadniona — w yjaśnia nam ob. K azi­
m ierz G reger, k ierownik  działu art. 
fotograficznych Centrali Chemicznej. 
— Film y nasze są równie dobre 1 
znajdują coraz większe zastosowanie. 
Należy tylko używać do nich w y w o ły ­
wacza drobnoziarnistego, o czym m o­
że nie wszyscy fotoam atorzy wiedzą. 
Jako przykład dobrego sprzedawcy  

może posłużyć ob. Jerzy Szwarc, k ie- 
rowr.ik sklepu M H D  nr 73 z art. fotogra­
ficznymi przy ul. Stalingradzkiej. Ob. 
Szwarc zawsze udziela k lientow i w y ­
czerpujących instrukcji, jak  należy po­
sługiwać się artykułam i fotograficzny­
mi. Dzięki temu książka zażaleń i ży ­
czeń w  jego  sklepie zaw iera same po­
chwały.

Uw agi klientów  świadczą, że prze­
konali się oni do w yrobów  krajowych. 
Używ ając  film ów  w ed ług wskazówek  
uprzejm ego sprzedawcy, doszli oni do 
wniosku, żc artyku ły  fotograficzne  
produkowane w  Polsce pod względem  
jakości wcale nie ustępują zagranicz­
nym. (Z Z )

N ie  m ogę zrozum ieć dziw nego 
uprzedzenia, ja k ie  żyw i pew ien  
odłam  społeczeństw a do tzw . 
„n iekob iccych  zawodów ’"  •—  u- 
śm iecha się A n ia . Nasze d z iew ­
częta da ją  sobie ca łkow ic ie  radę 
i w  w arsztatach i w  klasie. C zę­
sto naw et lep ie j n iż ch łopcy —  
doda je z dumą.

* .  *
A bso lw en c i Techn ikum  Budow la  

nego i Zasadniczej Szkoły Zaw od o­
w e j zsii-udniani są na w ie lk ich  bu­
dow lach  sześciolatki. (W er)

Techn ikum  B udow lane i Zasad­
nicza Szkoła Zaw odow a  p rzy  ul. 
Kom andorskie j, p rzygo tow u ją  k a ­
dry  techniczne dla M in isterstwa 
Budow nictw a Przem ysłow ego.

—  Zasadnicza Szkoła Zaw odow a 
—  in form u je nas inspektor IV  
PO S Z-u  ob. L.aj —  szkoli w yk w a ­
lifik ow an ych  robotn ików  budow la­
nych. A bso lw enci n abyw ają  k w a li­
fik ac je  ślusarzy maszyn budow la­
nych, urządzeń w odno -  kanaliza­
cy jnych  oraz ślusarzy insta lac ji 
ogrzew ania  i  w en ty lac ji. C ztero le t­
nie Techn ikum  B udow lane p rzygo­
tow u je  uczniów  do pracy w  cha­
rakterze techników  w e wszystkich 
dziedzinach budownictw a przem y­
słowego. P rz y  szkołach istn ieją  in­
ternaty  m ęskie i żeńskie, przezna­
czone dla zam iejscow ych  uczniów.

—  W  szkole naszej rea lizu jem y 
tezę, że dziew częta  na rów n i z 
chłopcam i są doskonałym i techni­
kam i w  różnych specjalnościach, są 
przodow nikam i pracy i nauki, a 
także rac jonalizatoram i. W  bieżą­
cym  roku szkolnym  uczy się tutaj 
60 dziew cząt. Na rok szkolny 
1952-53 p rzy jm iem y dalszych 150 
uczennic.

Anna Legęza , uczennica klasy 
I  „d “  Techn ikum  Budow lanego, 
je3t p rzodow n ik iem  nauki i pracy 
społecznej.

—  Do Techn ikum  w stąp iłam  d la­
tego, że  gorąco pragnę zostać tech­
n ik iem  budow lanym  —  m ów i do 
nas. M ożliw e, że do pow zięc ia  tej 
decyzji p rzyczyn ił się m ój ojciec. 
Jest on m urarzem  i bardzo kocha 
swą pracę.

N a  ż ą d a n ie  
publiczności
„Wielki Koncert11
zosta ł w z n o w io n y
w kinie „Pokój"
IV  A  żądanie publiczności kino 

„P o k o j"  w e  W roc ław iu  w yśw ie tia  
ko lo row y  film  produkcji rad ziec­
kie j pt. „W ie lk i koncert". Fabu­
larny obraz przep latany jes t sce- 
nsm i baletu  C za jkow sk iego  „Ł a ­
będzie jez io ro ", baletu P rok o fiew a  
„R om eo  i Ju lia", oraz fragm enta­
m i opery  G link i —  „ Iw a n  Susa- 
nin“ .

B arw nym  obrazom  film u  tow a ­
rzyszy  m uzyka najsłynniejszych 
kom pozytorów  rosyjsk ich  w  w y ­
konaniu ork iestry  i chóru K r iu - 
kowa.

M iłośn icy  dobrej m uzyki, śpie­
w u  i tańca znajdą je  w e  w spom ­
nianym  film ie.

„Szukamy szlaków  

i łras dla wycieczek  

świqiecznych“

Wielki konkurs • 
PTTK

H C Ą C  zachęcić w rocław ian do 
m organizowania m asowych w y* 

cieczek krajoznawczych PTTK  or­

ganizuje konkurs pod nazwą „Szu­

kamy szlaków i tras dla w ycieczek  

św iątecznych” .

W  konkursie m ogą brać udział 

zarówno grupy w ycieczkow iczów , 

jak i indywidualni turyści, udający 
się na w ędrów kę w okresie do 

22 lipca br.
Podstawą do uczestniczenia w  

konkursie jest nadesłanie opisu 

w yc ieczk i do 16 sierpnia.

W yc ieczk i na leży tak projek­
tować, by prow adziły one przez 
m iejsca związane z historią na­
rodu, rozwojem  socjalistycznej 
gospodarki, kultury itp.

Dla zw ycięzców  przewidziane są 
cenne nagrody. O pisy w ycieczek  
należy nadsyłać na adres: Zarząd 
G łówny PTTK  W arszawa, ul. Se­
natorska 11.

O B W IE S Z C Z E N IA

D Y R E K C JA  S Z P IT A L A  W O JE W Ó D ZK IE G O
ostrzega przed kupnem  skradzionego A P A R A T U  
R A D IO W E G O  m arki ,,A .G .A . T . 13“ R.S.Z. 50 
nr. fabr. 907914. 853k

U N IE W A Ż N IA  się zgubion.y czek lim itowy Nr. 
1927887 z pieczątką Zak łady  M etalowe wydany  
przez N .B  P. IV . Oddział M iejski, W rocław .

808k

SER D EC ZN E  P O D Z IĘ K O W A N IE  — DR. 
S W A T O N O W I za zainteresowanie się prze­
w lek łym  niedom aganiem  m ałżonki mo.iej 
W andy M alickiej, w yrazy  szczerej wdzięcz­
ności Prof. Dr. JEZIORO  za o fiarny trud  
poniesiorty. przy ciężkiej, a szczęśliwie 
przeprowadzonej operacji w  asyście DR. 
D R A K A , im .' K E D R Y  i DR. B U G A J S K IE -  
GO  — podziękowanie Adiunktow i Dr. 
G R Y C K IE W IC Z O W I, DR. E IC H N E R O -  
W EJ i DR. F A S T O W I oraz siostrom i pie­
lęgniarkom  Oddziału Kobiecego Szpitala  
Klinicznego nr. 3 we W rocław iu  za troskli­
w a  opiekę okazaną małżonce m ojej w  cza­
sie je j długotrwałej choroby składa tą 
drogą — Malicki O rest.__________________947_4g

P O Ł C Z Y N  - ZDRÓJ
p rzy jm u je  na kurację  w  m iesiącach let­
nich. Opłata dzienna w  sanatoriach specja­
listycznych dla członków Zw iązków ' Z aw o ­
dowych (opieka lekarska, zabiegi, w y ży ­
wienie, m ieszkanie) zł 32,00.

P O Ł C Z Y N  - ZD R Ó J leczy 
przew lek le  schorzenia gośćcowe oraz prze­
w lek łe  schorzenia narządów  rodnych ko­
biety. Przyznanie m iejsca po pisemnym  
porozumieniu się z D Y R E K C JĄ  P A Ń S T W O  
w ego U Z D R O W IS K A  w  P O Ł C Z Y N IE -  
ZD R O JU . 844k

Z G U B IO N O  kartę m el­
dunkową, pokw itowanie  
złożenia ankiety, legity ­
m ację Zw . Spółdz. Bran  
żowy —  Pracow n ików  
Budow lanych  na nazw i­
sko W ojak  W acław , W ro  
cław, ul. P iastowska 56 
m. 9. '  9469g

Z G U B IO N O  kartę m el­
dunkow ą na nazwisko  
Mróz M aria, W rocław  
Opatow icka. 9324g

Z G U B IO N O  legitym ację  
studencką W SE  na naz­
w isko S łow ik  Bogusław , 
W rocław . 9434g

L O K A L E

PRACOWNICY POSZUKIWANI Z G U B Y

Z G U B IO N O  kartę m el-, 
dunkową na nazwisko;' 
Tomczak Jerzy, W rocław  

9476g

Z G U B IO N O  kartę m el- 
Idunkową nr. 200248 na 
nazwisko Kosiba A lek - 

jsander, W rocław , Dem-, 
^ow sk iego  21/23. 9475g

^ZG UB IO NO  kartę mel-! 
dunkową na nazwisko  
Budkiew icz W acław a —  
W rocław , ul. Szpitalna 3.1

9472g

Z G U B IO N O  legitym ację1 
'akadem icką M ierze jew -  
!ska M aria. 9471g

jZ G U B IO N O  kartę m el-
dunkową na nazwisko  
Cylw ich Barbara . 9479g, I-----------------
Z G U B IO N O  kartę m el- 
jdunkową na nezwisko  
Kulesza Sylwester. 9480g,

jzO T B -O N O  karlę  m el- 
Idunkową nr. 176771 na 
nazw isko B ików na B ro ­
nisława. 9481 g
i -----------------------------
Z G U B IO N O  książeczkę  
|Ubezpieczalni Społecz­
nej na nazwisko Smaga 
W acław , W roc ław  Ze-| 
romskiego 27. 9485g|

SAM O T N E J  osobie od - 
najm ę pokój przy rodzi 
n.ie. W rocław , ul. N o rw i­
da 13 m. 3, godz. 16—20.

9470-g

P IĘ K N E  trzypokojowe  
m ieszkanie z wygodam i 
w  Jeleniej Górze zam ie­
nię na podobne lub  
m niejsze w e  W rocław iu . 
Dzielnica obojętna. W ia ­
domość: B iu ro  Ogłoszeń, 
W rocław , ul. Podw ale  
Świdnickie 26. 848b

W O L N E  PO SA D Y

P O T R Z E B N A  pomoc do­
m owa. W arunki dobre. 
W rocław , ul. Stalina nr. 
51/53 m. 3. 9463g

R O ŻN E

W Y N A G R O D Z Ę  zwrot 
zgubionego w  rynku w  | 
dniu 27.5. br. zegarka  
dam skiego duble na I 
bransoletce. Adres: W ro  ! 
cław, ul. Męcińskiego 26 
m. 1. 9478g ,

O p e ry  w  Hali Ludowej?
Tajemnicami 

wrocławskiego olbrzyma
winni zain łeresowoć się rzeczoznawcy

TVT A P E W N O  każdy w rocław ian in  zapytany czy zna H a lę  Ludow ą, 
odpow iedzia łby  bez w ah a n ia — tak. M oże  n ie jeden  stały b yw a lec  

urządzanych w  n ie j im prez pokusił się n aw et o z liczen ie ok ien ogrom ­
nego kolosa. Pam iętam y rów nież, że Hala, k tóre j słusznie zazdrosz­
czą nam inne m iasta, m oże pom ieścić około 30 tys ięcy  osób.

N iew ie lu  jednak  m ieszkańców  
w ie  o tym , że  posiada ona dużo 
cennych urządzeń, w ym agających  
rem ontu i d la tego  jeszcze n iew yk o ­
rzystanych. N a le ży  do nich m. in. 
muszla,- znajdu jąca się za obecną 
estradą.

W  m iejscu gdzie  teraz rozpoście­
ra się duża, brązow a kotara, słu­
żąca jako  tło, była  k iedyś rucho­
ma kurtyna, a w ystępy  w oka lne i 
orldestralne odbyw a ły  się w łaśnie 
w  muszli.

W ykorzystan ie  je j  do im prez 
artystycznych  u m ożliw iłoby np. 
u rządzanie w  H a li Lu dow ej 
przedstaw ień  operow ych, których 
n ie można w  n ie j obecnie o rga ­
n izow ać ze w zględu  na złą aku­
stykę. M uszla usunęłaby te tru d­
ności. W ysta rczy łoby  za ledw ie 
parę głośn ików, zainstalow anych 
w  bocznych częściach H ali, a s ły ­
szalność byłaby z każdego m ie j­
sca doskonała.

D yrekc ja  Parku  K u ltu ry  w  n a j­
b liższym  czasie ma się zw róc ić do 
pracow n ików  Po litechn ik i, by jako 
rzeczoznaw cy zbadali przydatność 
m uszli i  w ycen ili koszty je j napra­
w y.

C iekaw ym  rów n ież odkryciem  
by ło  znalezien ie resztek urządzeń, 
pozw ala jących  na zaciem nien ie 
w szystk ich okien H a li za jednym  
naciśnięciem  guziczka.

G dyby i to udało się zrekon ­
struować m ożna by w  jasny  dzień 
w  jednym  m om encie zam ien ić 
H a lę  w  ciemną salę teatralną.

Spraw a zainstalow an ia cen tra l­
nego ogrzew ania , o k tóre j ju ż wspo 
m inaliśm y, jes t na dobrej drodze. 
Fundusze na ten cel są ju ż p rzy­
znane, a term in  rozpoczęcia robót 
za leży  jed yn ie  od pom ocy P re zy ­
dium  M R N  w  uzyskaniu m ateria ­
łów . (J)

S ty l p racy  
crganizafrrów kurscw 
języka resyjskiego
w!nien ulec zmicire
O  R ZE D  kilkom a dn iam i odbyła  

się w  Prezyd iu m  W R N  narada 
p rzedstaw icie li o rgan izacji maso­
w ych  zw»ołana przez Zarząd Okręgu 
T P P R  w  celu przeanalizow ania  w y ­
n ików  na odcinku nauczania ję z y ­
ka rosyjsk iego. Zebrany ak tyw  
zw iązkow y, T P P R . L ig i Kobiet, de­
legaci W ydzia łu  O św iaty  i przedsta 
w ic ie le  Zarządu G łów nego T P P R  
stw ierdzili w  dotychczasowej pracy 
duże braki. W yn ik a ły  one na jczę­
ściej z m ałego zainteresowania się 
zw iązk ów  zaw odow ych  stroną o r­
gan izacy jną  kursów, z niedostatecz­
nej op iek i nać} nimi.

Jako przykład kursów  dobrze 
prosperu jących w ytypow ano kur­
sy  ję zyk a  rosyjskiego, istn iejące 
p rzy  placówkach pocztowych. 
U czestn icy narady postanow ili 

popraw ić sty l pracy, a przez m ie j­
skie i pow ia tow e kom isje do spraw  
nauczania języka  rosy jsk iego  roz­
szerzyć sieć kursów  i otoczyć je  sta­
łą opieką.

Chodzi przede w szystk im  o pro 
dukcyjne zak łady pracy, gdzie u- 
m ożliw ien ie  naszym  przodow n i­
kom i rac jona liza torom  bezpo­
średniego korzystan ia z bogatej 
technicznej literatu ry  radzieck iej 
przyn ies ie w  rezu ltacie podnie­
sienie w ydajności pracy i dalsze 
usprawnienia. (J)

H A N D L O W E

SP R Z E D A M  wózek dla 
chorego. W iadom ość Wro  
cław, Benedykta Poznań 
czvka 18 m. 4 po godzi­
nie lS-tej, 9483g

Lucjan  Soczyńsk i' — Wrocław '. —  Prze  
wodniczący Zw-iązku Branżowego ob. 
Ażenczewski przyrzek ł załatw ić Waszą  
sprawcę w  przeciągu k ilku dni. Prosim y  
przeto o zgłoszenie się u niego —  Pl. 
Czerwony, pokój n.*\ 17.

N atalia  Turczyńska — Wrocław '. M a ­
kulatura zanieczyszczona tego rodzaju  
substancjam i nie nadaje się do prze­
róbki.

Zo fia  Oszczudlowska — W roc law -Leś-  
nlca. _  w  W aszej spraw ie interweniu­
jem y w  Prez. M  R .N .; o w yn ik u  pow ia­
dom im y dodatkowo.

Zo fia  Sm ogoszewska — W rocław . —  
Zm ian lokalowych można dokonywać  
jedynie po porozumieniu się z W ydzia ­
łem K w aterunkow ym - Prez. M .R .N . W  
razie zatargów  sąsiedzkich oraz nieod­
powiednich w arunków  m ieszkaniowych  
i innych kłopotów dotyczących spraw  
m ieszkaniowych radzim y zwrrócić się do 
Komitetu B lokowego.

Mieszkańcy ul. G łuszyckiej. —  A n o ­
nimy wyrzucam y do kosza.

(A g )

N o t a t n i k

★  Zaw ody  elim inacyjne do mistrzostw  
k ra jow ych  urządza dla swych człon­
ków  1 czerwca br. Polski Zw iązek  W ed  
karski koło W rocław . Zapisy do zaw o­
dów  p rzy jm u je  sekretariat koła plac 
Uniw ersyteck i 11 w  godzinach od 15-ej 
do 19-ej.

★  Zabaw ę  dziecięcą w  zw iązku Z 
M D D  organ izu je  dnia 1 czerwca o go ­
dzinie 10-ej Zarząd  M iejsk i L ig i Kobiet. 
W stęp na zabaw ę dla dzieci bezpłatny, 
dla dorosłych 1 zł. Przedsprzedaż b ile ­
tów  d 'a  zak ładów  pracy odbyw a się w  
Z M  LK , u l. Stalingradzka 31.

★  I I  koncert chóru Polskiego* Radia  
pod dyrekcją  Edm unda K ajdasza odbę­
dzie się ju tro  o godz. 18,45 w  hallu M u ­
zeum Śląskiego. S łowo wiążące — Jó­
zef P rzy jem ski.

★  Jak już donosiliśmy, w  dniu dzisiej­
szym o godzinie 18-tej w  sali konfe­
rencyjnej Izby  Rzemieślniczej przy ul. 
Kościuszki 34, ob. Chm ielewski, delegat 
Polski na Św iatową K onferencję  Gos­
podarczą w  M oskwie, w ygłosi referat  
pt. „M o je  w rażenia z M oskw y". W ie ­
czór urozm aicony zostanie bogatą czę­
ścią artystyczną, na program  której zło­
żą się utw ory  w okalno -  muzyczne oraz  
występy taneczne zespołu rzemieślni­
czego i dzieci ze Szkoły Podstaw ow ej 
r>.r. 32.

★  Lega lizac ja  odpisów  dokum entów, 
potrzebnych do uzyskania dowodów  o- 
sobistych, zostaje z dniem dzisiejszym  
defin itywnie zakończona. Prezydium  
M R N  zam yka dziś o godzinie 15-tej 
punkt legalizacji mieszczący się w  gm a  
chu Prezydium .

★  IV  Sesja M iejsk ie j Rady N arodow e j  
rozpoczyna się już o godz. 9-tej w  
sali posiedzeń M RN, Sukiennice 9, l i  pię  
tro. Tem atem  obrad będzie plan gospo­
darczy i budżet miasta W rocław ia na 
rok 1952. Prezydium  M R N  prosi społe­
czeństwo W roc ław ia  o wzięcie jak  n a j­
liczniejszego udziału w  Sesji.

★  K o le jny  w yk ład  z cyklu „Powszech  
r.e W yk łady  W yższych Uczelni w e  W ro ­
c ław iu " odbędzie się dziś o godzinie  
18-tei w  dużej sali w yk ładow e j Zak ła ­
du Fizyki — Politechnika II piętro. T e ­
mat w yk ładu : „Zagadnien ie przyczyno- 
wości w  fizyce w spółczesnej." R efe ru je  
prof. dr. R. Ingarden,

★  W ystaw ę „Cztery  w ielk ie roczni­
ce " otw iera z dniem dzisiejszym  M ie j­
ska B ib lioteka Publiczna w e  W roc ła ­
w iu . W ystaw a mieści się w  budynku. 
M B P , Rynek 58 na I-szym  piętrze i 
czynna jest w  godzinach od 8-ej do  
20-ej.

★  152 W ieczór P iątkow y, pośw ięcony  
M iędzynarodowem u Dniu Dziecka, od­
będzie się dziś o godzinie 19-ej w  sali 
Teatru  Żydowskiego, ul. Stalingradzka  
nr. 31. W  program ie referat A . Herszfan  
ga oraz część artystyczna, na którą zło­
ża się występy 50-osobowego baletu dzie 
cięcego, chóru oraz zespołu akordeoni­
stów.

ItW DO nfSKJl
TE A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 19-ta 

,,Tosca“ .
POLSKĄ — godz. 19 —  W ystęp Zespołu  

Pleśni i Tańca A rm ii Radzieckiej.
M ŁO D E G O  W ID Z A  — nieczynny.
K A M E R A L N Y  — nieczynny.

W Y S T A W Y
H A L A  L U D O W A  — ..P ierwszom ajowa  

w ystaw a p lastyk i". ,,Osiągnięcia T P P R  
na Dolnym  Śląsku".

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „ B “ -  „Książ­
ka — T w ó j P rzy jac ie l"

P A W IL O N  PR ZE M . C IĘ Ż K IE G O  —  
P ark  K u ltury  — W ystawa Szkolnictwa  
Zaw odow ego

K L U B  T P P.-R . — Rynek 0 — „1 M aja  
w ZSRR — Awietem pracy 1 pokoiu4*.

Z. P. A. P. — ul. Stalin^radzka ?6 — R y*  
sunlci art.-p lastyków  okr. W rocław *

O S S O L IN E U M  — ul. Szewska 37 — „P ra  
ca wczoraj a dziś" (grafika). •

K IN A

Ś L Ą S K  — ul. Św ierczewskiego 67 —i
..Nędzn icy" ser. I  (franc.), godz. 16, 18 
i 20.

W A R S Z A W A  —  ul. F redry  nr 18 —
„Zuch dziew czyna" (radź.), godz. 16, 
18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — ul. P rzodow n ików  
Pracy  — ,,Carm en w  Holly.wood** 
(N R D ), godz. 17 i 19,15.

S C A L A  — ulica M ikołaja nr 77 
„Czerwony rum ak " (ang.), godz. 18, 
18 i 20.

PO K Ó J — Tereny W ystaw ow e — „W ie l­
ki koncert" (radz.), godz. 17 i 19.30.

P O L O N IA  — ul. Żerom skiego nr 63 -•  
„W ilcze d o ły ", (czesk.), godz. 16, 13,13 
i 20,30.

P IO N IE R  — ul. Stalina nr; 71 —
„Ostatni re js "  (N R D ), godz. 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — ul. Kościuszki nr. 177 —  
„W esołe  zaw ody " (czesk j, godz. 16, 18 
i 20.

F A M A  — Psie Po le  — „S .O .S ." (franc.), 
godz. 18 i 20.

L E T N IE  — „M oja  m iła " (radz.), godz. 20.
D W O R C O W E  — Dworzec G łówny — Roz­

maitości — godz 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 i 23.

R O B O T N IK  — Leśnica — „Córki Chin‘< 
(chińsk.), godz. 19.

*
C Y R K  — Plac G runwaldzki, godz. 19,38 

— „C yrk  wczoraj i dziś!"
-¥■

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — ul. W rób ­
lewskiego 1 otwarty od godz. 9 - -  
18.

M A J
Piątek

Feliksa
30

K IE R O W N IK A  SEK CJI P L A N O W A N IA  I  S P R A ­
W O Z D A W C Z O Ś C I, ST A R SZE G O  R E FE R E N T A  
P L A N O W A N IA , R U T Y N O W A N E G O  K S IĘ G O ­
W EG O , M A G A Z Y N IE R A  S Z K Ł A  L A B O R A T O -  
R YJN O  - T E C H N IC ZN E G O , 4 R O B O T N IK Ó W  
M A G A Z Y N O W Y C H  zatrudni z dniem l.V I 1952 
r. C E N T R A L A  H A N D L O W A  C E R A M IK I —  
W R O C Ł A W , PL. W O LN O Ś C I 7. Zgłoszenia oso­
biste, przy jm uje R E F E R A T  P E R S O N A L N Y  co­
dziennie od godz. 7-mej do 15-tej. W arunki p ła­
cy do om ówienia na miejscu. 843k
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

: DO N A B Y C IA  2 STAR E  K O T Ł Y  14 atm. *  
10 t/h. W IA D O M O ŚĆ : E L E K T R O W N IA  — *  
+  W R O C Ł A W , Ł O K IE T K A  5. 827k *

'K U P IĘ  elektryczny ma- 
iszynę pończoszniczą,
• oraz maszynę do tkania 
i taśmy. O ferty: „Prasa",! 
■ K raków , Rynek Gł. 46, 
! N r. 16899, 845k

K U P IĘ  motocykl SH L  
125 ccm naw et z uszko-' 
dzonym  silnikiem . Zg ło ­
szenia: „S łow o Polskie"; 
Dział M iejski, godz. 9— 10 
lub W róblew sk iego  29 m. 
3 godz. 17 do 19-tej.

847b

W Ó Z E K  czeski (space- 
rówkę) sprzedam, W roc­
ław , ul. Stalina 51/53 m. 
3. 9462g

SK R A D Z IO N O  książecz- 
Ikę w o jskow ą wydaną  
przez W K R  Jelenia G ó­
ra na nazwisko Piętru-, 
siewicz M ieczysław , K o ­
w ary . 2390p|

Z G U B IO N O  przepustkę 
i  fabryczną na nazwisko  
iKarol Antoni, W rocław .)

9461g

Z G U B IO N O  legitym ację  
szkolną na nazwisko Giei 
rak M aria. 9464g'

Z G U B IO N O  indeks wy-^ 
dany przez W ieczorową  
■ Szkołę Inżynierską na. 
nazwisko M azurek Ta-I 

'deusz. 9467g

^ZG UB IO NO  kartę mel-^ 
• dunkową Gogol M aria.
,W rocław , ul. Pilczycka  
nr. 9». B432g
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Pawlikiewicz, Popiel i Witek
startujq w krajowych zawodach szybowcowych

Obóz kondycyjny 
dla pilotów

Jeszcze
o mistrzostwach
kolarskich

/

D o l n e g o  Śląska
IE D Z IE L N E  w yścig i kolarskie o 

* m istrzostwo D olnego Śląska w  jeż- 
tizie na czas zgrom adzą na starcie n a j­
lepszych zaw odników  okręgu z Jankow ­
skim , Kotem , Grundm anem , Jęczkow- 
skim, Jamrozcm , Szutką i M endlem  
na czele.

Poszczególni kolarze będą w ypusz ­
czani w  dwum inutowych odstępach.

\AJ R O C Ł A W  jest silnym ośrodkiem szybowcowym. Poza 36 eska- 
’  drą, której osiągnięcia są znane w  całym kraju, miejscowy A ero ­

klub poszczycić się może pilotami wysokiej klasy —  takimi, jak: G a j-  
dziński, Grzelak, Osmecki, Skalec ki, Szwejbakowski i inni.

W szyscy ci p iloci m ają  za sobą 
duże osiągnięcia w  zakresie w ie lo ­
godzinnych lo tów  i p rze lo tów  k il-  
kusetk ilom etrow ych . A k robac ja  
szybow cow a w ykonyw ana  przez 
nich stoi zaw sze na w ysok im  po ­
ziom ie.

N ie  w szyscy jednak m ogą ucze­
stniczyć w  k ra jow ych  zawodach 
szybow cow ych . A erok lu b  w ro c ła w ­
ski w y typ ow a ł trzech najlepszych 
z 36 eskadry. Są nim i: P a w lik ie ­
w icz, P o p ie l i W itek .

Pod  Poznan iem  na lotnisku K o ­
byln ica  od kilkunastu dni odbyw a 
się obóz kon dycy jn y  przed k ra jo ­
w ym i zaw odam i szybow cow ym i, 
które rozpoczną się w  p ierw szych  
dniach czerw ca. Zadan iem  obozu 
jest: zapoznanie zaw odn ików  z te­
renem  i w arunkam i lotów , prze­
p row adzan ie codziennych w spó l­
nych tren in gów  i szkolen ie teore­
tyczne. Obóz kondycy jny  ma ró w ­
nież duże znaczenie w ychow aw cze. 

Jakie szanse mają wrocław ia­
nie w  nadchodzącej imprezie? 
Jeżeli chodzi o Pawlikiewicza to 
na zeszłorocznych zawodach w y ­
pad! on na ogól słabo. W  ciągu 
roku poczynił jednak duże postę­
py. Obecnie w ybija  się jako do­
skonały przelotowiec. Jego prze­
lot docelowy W rocław  —  W aręż  
jest największym sukcesem ży­
ciowym. Z dalszych osiągnięć 
Pawlikiewicza należy wyróżnić 
dwa loty docelowe W rocław  —  
W arszawa i W arszaw a —  W ro ­
cław, wykonane w  przeciągu 
dwóch dni.
A dam  W itek  jest w y traw n ym  p i­

lotem . M a on w ie le  godzin  w y la ­

tanych na różnego typu  szybow ­
cach. N a  zeszłorocznych zaw odach 
m iał ju ż  n iezłą  tokatę. Specja lno­
ścią je g o  są loty" w  chmurach. W  
u b ieg łym  roku  osiągnął w ysokość 
6.500 m.

Popiel najmłodszy z nich (liczy 
około 20 lat) łączy zalety swych 
poprzedników i czyniąc szybko 
postępy, nie daje się im zdystan­
sować. Konkurencja będzie silna. 
W  zawodach uczestniczą nadto: 
W ojnar z Krakowa, Skrzydlew ­
ski —  Śląsk, Brzuska, Śmigiel 
i wielu innych. (Za j)

Bardzo w ażną rzeczą, która często de­
cyduje o późniejszej lokacie, jest loso­
wanie.

Podczas p róby  jazdy na czas, jaka od­
by ła  się na autostradzie przed w yśc i­
giem  W arszaw a — Berlin  — Praga, W ó l 
cik stracił od razu humor, gdy dow ie ­
dział się, że ma wystartow ać jako p ierw  

szy.
N ic  dziwnego. P rzed  sobą miat tylko  

b ia ły  pas syosy, a za sobą w  dw um inu­
towym  odstępie kolarza usiłu jącego go  
dogonió.

W  lepszej sytuacji by li K labińsk ! i 
Wrzesiński, którzy, posiadając dalsze 
num ery startowe, m ogli o w iele  lepiej 
regu low ać swe tempo.

Tym czasem  W ójc ik , jadąc sam ot­
nie i uciekając co sił następnemu 

zawodnikow i, „w y k ręc ił"  najlepszy  

czas elim inacji.

Podczas samotnej jazdy w ychodzą na 
la w  wszystkie dodatnie i u jem ne stro­
ny zawodnika. Może on liczyć tylko na 

giebie.

Mi s t r z o s t w a  Dolnego Śląska w  

klasie I  l H-eJ rozegrane zostaną 

na 100 k ilom etrow ej trasie. K ategoria  

III -c la  startuje na 50 km . Początek o 

godz. 10-tej Start sprzed gm achu P o l­
skiego Radia na Krzykach. (B il.)

Cztery występy 
piłkarzy węgierskich
w Polsce
W  D N IU  dzisiejszym  przyjeżdża do 

Polski w ęgierska drużyna p iłk ar­
ska Dozsa. Na leży  ona do czołówki ze­
społów węgierskich, zajm ując w  w io ­
senne j rundzie spotkań ligowych  trze­
cie m iejsce.

W ęgrzy  rozegrają  
w  Polsce cztery spot 
kania, w  których  
przeegzam inują d ru ­
żyny naszej kadry  
narodow ej. Oprócz  
towarzyskich spot­
kań, doskonali p iłka­
rze w ęgierscy  prze­
prow adzą szereg  
w spólnych  trenin­
gów  z polskim i za­
wodnikam i.

P ie rw szy  mecz rozegra Dozsa w  nie­
dzielę 1 czerwca br. w  W arszaw ie, m a­
jąc  za przeciw nika drugi zespół kadry  
narodow ej. M ecz odbędzie się na sta­
dionie W o jska  Polskiego. Początek o 
godz 17.

8 czerwca br. W ęgrzy  wystąpią w  Cho­
rzow ie przeciw ko p ierw szej drużynie  
kadry  narodow ej, a 15 czerwca br. — w  
K rak ow ie  spotkają się z reprezentacją  
miasta.

Ostatni mecz odbędzie się 22 czerw ­
ca br. we W roc ław iu , gdzie p rzeciw ni­
k iem  W ęgrów  będzie ponownie pierw  
sza drużyna polskiej kadry  narodo­

w e j .

Siatkarze
Technikum
Handlowego
wygrywają czwórmecz

A  B O IS K U  Pań stw ow ego  T e -  
^  chnikum  H and low ego przy  ul. 
Kom uny Pa rysk ie j odbył się czw ór 
m ecz sia tków ki z udziałem  gospo­

darzy, Techn ikum  
F inansow ego i Sta 
tystycznego  oraz 
Zasadn iczej Szko­
ły  M echanicznej.

Po stojących na 
n iezłym  poziom ie 
spotkaniach, p ier­
w sze m iejsce za ję ­
ło  Techn ikum  Han 
dlowe, uzyskując 

3 punkty przed Techn ikum  F inan­
sow ym  2 pkt. i  S tatystycznym  
1 pkt.

D  O K S E R S K IE  . m istrzostw a  
P o ls k i rozegrane w W a r­

szawie w yłon iły m is trzów  na 
rok  1952.

N a  zd jęciu : fra gm en t spotkania  
w  wadze lekko  - półśrednie j 
pom iędzy B łachem  i Sadow ­

skim . Zw ycięży ł Sadowski.

C A F  —  fo t. D ąbrow ieck i

Czyn
przedzloiowy

M DK

Spartakiada
WSR
|-r O ŁO  sportowe przy  W S R  organi- 

żuje na cześć Z lotu  M łodych  
P rzodow n ików  wewnętrzną spartak ia­
dę w  k ilku dyscyplinach sportowych.

W  dniu dzisiejszym  od godz. 15-teJ na 
stadionie A Z S  g ra ją  siatkarze. Odbędą  

się nast. mecze: W eterynaria  — Z oo ­
technika, absolwenci — W ydz. Rolny, 
asystenci — M elioracja.

K onkurencje  p ływ ack ie p rzep row a ­
dzone zostaną w  godz. od 19 — 22 na ba ­
senie Z ak ładów  K ąpielow ych . Jutro dal 
szy ciąg spartakiady na stadionie G w ar  

dli.
Odbędą się tu o godz. 15-teJ zawody  

lekkoatletyczne.

r> A ID  m oto row y  zorganizo­
wany przez ko le ja rzy  z 

W ałbrzycha i W rocław ia , zg ro ­
m adził na starcie  na jlepszych  

zaw odników  w rocław skiego o -  
kręgu.

N a  zd jęciu : jeden z uczestn i­
ków  ra id u  przejeżdża odcinek  
trasy, na k tó ry m  odbyła się 

próba jazdy obserw ow anej.

D D Z IA Ł  w ychow an ia  fi- 
zycznego przy  M łodzieżo­

w ym  Domu K u ltu ry  w e W roc ła ­
w iu, w  celu uczczenia Zlotu 
M łodych  P rzodow n ik ów  —  B u ­
dow niczych  Po lsk i Lu dow ej, 
organ izu je specjalne zespoły, 
khtre zdobyw ać będą norm y do 
odznaki SPO  i BSPO.

W  zw iązku  z tym  w zyw a  
w szystk ich m łodych obyw ate li 
W roc ław ia  w  w ieku od 11 do 
25 łat, k tórzy n ie zdaw ali jes z ­
cze norm, aby zgłasza li się w  
re ferac ie  uczestn ictwa przy 
M D K , W rocław , ul. K o łłą ta ja  
N r  20, w  godzinach od 15 do 19.

N ow opow sta łe  zespoły ju ż w  
p ierw szych  dniach czerw ca ro z ­
poczną system atyczne treningi. 
Szkolen ie odbyw ać się będzie na 
stadionie O gn iw a i basenie k ry ­
tym  O W K S.

S E K C J A  p iłk i nożne j W K K F  ko 
m u n iku je , że w dniu 31 bm. od 

godziny 15 do 20 odebrać będzie 
m ożna w  loka lu  W K K F  przy ul. 
N ow y Targ , potw ierdzone  listy 
zaw odn ików  zgłoszonych do ro z ­
gryw ek.

*  *  *

r~ )Z IS  o godzin ie 17 w  budynku  
■ U  W K K F  p rzy  ul. N ow y  Targ, 

odbędzie się zebranie sekcji te n i­
sa stołow ego.

l i /  S O B O T Ę  o .godzinie l i  zbierze  
» »  się w W K K F - ie  aktyw  sekcji 

strzelectw a sportow ego przy W o ­
jew ód zk im  K o m ite c ie  K u ltu ry  F i ­
zycznej.

Ważne
dla szachistów

V i/  M IĘ D Z Y Z D R O J A C H  od b ę -
”  dzie się w czerw cu br. m ię ­

dzynarodow y tu rn ie j szachowy, 
k tó ry  traktow any jes t jako  próba, 
sił po lsk ich  szachistów przed O -  
lim piadą w H elsinkach.

B arw y polsk ie  rep rezen tu ją :
Ś liw a, Szapiel, A rłam ow sk i, P y t -  
lakow ski, L itm a n ow icz  oraz zw y­
cięzcy e lim in a c ji w Zakopanem : 
G ryn fe ld , P la te r, M akazczyk  i 
Tarnow ski. ,,

czerw cu we W rocła w iu  od - 
* *  będzie się m iędzyokręgow y  
m ecz na 5 O .ciu  szachow nicach  
D o ln y  Śląsk  —  G órn y  Śląsk. W o j. 
w rocław skie reprezentow ać będą  
zaw odnicy W rocław ia, W ałbrzycha, 
L egn icy , Je len ie j G óry , Z ię b ic , L u ­
bania i innych  m iast.

A Z S  w ystaw i do tu rn ie ju  20 
szachistów.

TĄ /  czasie w akacji zo rga n izo - 
'  * wany zostanie obóz szkole­

n iow y dla zaw odników  A Z S -u  —  
W rocław . O bóz tan, traktow any  
jako  przygotow anie do d ru zyn o - 

w ych m istrzostw  
no lsk i, trw ać b ę ­
dzie 3 tygodnie.

P ro g ra m  prze ­
w id u je  rozegran ie  

e lim in a c y jn e g o , 
tu rn ie ju , k tórego  
w yn ik i posłużą do 
ustalenia składu, 
na tegoroczne  m i. 

strzostw a Po lsk i.

Ponadto  na obozie będą p row a ­
dzone w ykłady z te o r ii szacho­
w ej.

Turnie;
koszykówki
O D  K IL K U  tygodni w rocław skie dru  

żyny koszykówki męskiej i żeń­
skiej rozgryw a ją  spotkania o Puchar  
O gniw a M PK .

Ostatnio odbyły  się 
mecze, które wyłoni 
ły finalistów  poszczę 
gólnych grup. D la o- 
rientacji podajem y . 
że rozgryw ki o Pu -  ̂
char O gniwa M PK  ( 
m ają przede wszyst­
kim nA celu spopula { 
ryzowanie koszyków J 
ki. D latego też zw y ­
cięstwo przypadnie i 
temu kołu sportowem u, którego druży­
ny seniorów i jun iorów  uzyskają łącz­
nie najw iększą liczbę punktów.

P ierw sze mecze finałowe w  grupie  
seniorów rozegrane zostaną w  dniu dzi­
siejszym, o godz. 17-tej na boisku I 
Szkoły Ogólnokształcącej przy ul. Po­
n iatowskiego. Zm ierzą się: A Z S  „Z ie lo ­
n i"  — Stal, a o godz. 18-tej Ogn iwo II —  
A Z S  — W S W F  I.

W  sobotę o godz. 17-tej: A Z S  W S W F  I 
— A Z S  ,,Z ie lon i“ i o godz. 18-tej: Stal' 
—O gniw o II

Do rozgrywek finałowych w  grupis  
jun iorów  zakw alifikow ały  się zespoły: 
Gw ardii, O gn iw a I i Ogniwa II. Junior­
ki: 3 drużyny Ogniwa. Seniorki: A Z S
..Z ielon i", Budow lani, A Z S  „B ia łe ".

(B il)

A na ia gody  —  oprzytom n iał n ieco chłopak. —  
A  m iszka w szedł do m ieszkania, bo mu chleb za.pach-

U w ażacie?  Chleb mu z a p a c h n i a ł !  H i h i h U -  

zaniósł się p ijack im  śmiechem. -  Szuka c^ leb a ’ P ° ” a" 
b ija ł, uważacie, garnki, no i odsunął deskę od pieca. 

Od pieca... —  znów  stracił wątek.
  I  c0 dalej? —  zain teresow ał się Rogaysk i.
_  Jak złapał chleb, to go... h ih ih i! zap iekło !

U w ażacie? Zap iek ło, hihihihi...
—  N o i cóż? —  indagow ał trzezw y  jeszcze Jerzy.

  zap iekło  . —  p ow tó rzy ł Kuba 1 umilkł. R ys icz
pob łaż liw ie  spojrza ł na jąka jącego  się chłopaka i do­

kończył za niego. ■ , *
—  To  by ło  u m nie po sąsiedzku... m iszka taborek 

ch w yciw szy  1 całe urządzenie w  drob iazg i po ro zb ijaw -

—  Lu dz ie  w id z ie li jak  ryczał, bo go przypalona łapa 

boleła  i w  las udraw szy!
  H ih ih i! —  h isteryczn ie piszczał Kuba.
A dam  przechodził obok gospody. P rzez  o tw arte  okna 

n iem ile  uderzy ły  go ochryp łe głosy i w ybuchy p ija ck ie­

go, śmiechu. . .
Z a jrza ł m im ochodem  do w nętrza , a le w idoczn ie  to, 

co tam  dojrzał, musiało go zaskoczyć, bo przystanął 
i ze zm arszczonym  czołem  słuchał dochodzących stam­

tąd hałasów. _
S po jrza ł na zegarek  i jeszcze raz rzucił w zrok iem  

w  głąb salki, jak  gdyby  chciał się upewnić, ze go oczy 
n ie mylą.

Z ‘ zegark iem  w  ręku myślał.
  M ikaszew icz pow in ien za pół godziny byc ju z

w  puszczy na sw oje j powierzchni...
—  W  tym  stanie?! W ykluczone!
Z d ję ła  go nagła złość na Rogayskiego... ju ż raz mu 

zw raca ł uwagę, żeby ch łopców  nie rozp ija ł. Dotychczas 
n ie naruszyło to dyscypliny, a le dziś?! Trzeba  z tym  
skończyć nareszcie! Jak? O dłożył to na później, tym ­
czasem  m usiał pomyśleć, co zrobić z  Kubą.

N ie  rozw aża jąc długo, zdecydow ał natychm iast siąść 
na row er i w  zastępstw ie M ikaszew icza za ła tw ić  po- 
w ierzchnią.

STEFAN ŁOŚ (37)

SKARB 
PUSZCZY 3

Zrazu  chciał w yciągnąć chłopaka i odprow adzić go do 
domu, ale ob liczył, że czasu na to nie starczy.

P rzed e  w szystk im  nie pow inna ucierp ieć praca. Resz­
ta późn ie j. Znów  spojrza ł na zegarek.

—  Zdążę na czas! —  pocieszył się i  szybko zaczął iść 
ku dom ow i, prześ ladow any goniącym  go uparcie p ija c ­
k im  bełkotem  chłopaka.

Izba  p ow o li zapełn iała się, a le p iją cy  nie zau w ażyli 
tego. Kuba ch w ilam i przytom niał, Rogaysk i podkp iw a ł 
z  niego, a R ys icz  w yw od z ił now ą n iedźw iedzią  historię.

—  A  to było panie... duszeńko, tak: siedzi sobie 
w  nocy na poczcie dyżurny a tu słyszy: ktoś stuka...

—  Proszę ! —  m ów i, a le mu się zdaje, że gość szo­
ru je  po drzw iach , znaczyś k lam ki po ciemku namacać 
n ie może. To on grzeczn ie o tw iera  i... mało go szlag nie 
tra fiw szy : kosm aty m iszka na poczta się tarabani! 
Ot, co!

Tak  dyżurny przez okno i na posterunek o pomoc, 
a m iszka za ten czas w szystko porozwalawszy...

P o lic ja  p rzy lec iaw szy  i strażniki, a m iszka siedzi 
w  telefon iczna budka i  płacze, bo łapę sobie panie... 
duszeńko, poraniw szy.

—  T a k  się śm iali w szystk ie i m ów ili, że m iszka ty l­
ko do żona te le fon irow ać chciawszy...

R ogaysk i roześm iał się, Kuba ju ż  nic nie po jm ow ał, 
p raw ie  leżąc na stoliku.

N ad  nim  stał ter- z Damian, tarm osząc go.

-—  Ku ba ! K u ba ! —  usiłował doprow adzić ko legę do 
przytom ności.

—  Co-oo? —  obudził się w reszc ie  chłopak. W ytrzesz­

cza ł błędne oczy, napół przysłon ięte z lep ionym i potem  
kosm ykam i w łosów .

—  K u ba ! czas na pow ierzchn ię!
—  Na... pow ierzchnię? —  zdz iw ił się Kuba 1 znów  

po łoży ł g łow ę na stoliku.
—  K u ba ! N o chodźże w reszc ie ! —  rozpaczał Damian, 

szarpiąc go za ręk aw  koszuli.
—  A  po...poco? —  bełkotał, z w ys iłk iem  unosząc g ło ­

wę.
—  M yszy  łapać! —  d rw ił z łoś liw ie  Rysicz.
—  Myszy?... M iszki...! —  poplątało się b iedakow i. 

W sta ł ciężko, ch w ie jąc się, podtrzym yw any całą siłą 
p rzez kolegę.

—  M yszy ! N ie  n iedźw iedzie ! —  baw ił się Rogaysk i 
sw oją  ofiarą.

K u ba w strząsnął nag le głową, ja kby  się dopiero te­
raz  obudził i w rzasnął:

—  Iiiid ę ! La... łapać... n iedźw iedzie !!

M ikaszew iczow a budząc syna jak  zw yk le  o piątej, 
n ie rob iła  mu żadnych w ym ów ek , a le z n iem ym  w y ­
rzutem  popatrzyła  ty lko  na niego. Kuba u porczyw ie 
unikał m atczynego wzroku. Czuł się n iesw ojo, bolała 
go głow a, dokuczał ohydny jakiś niesmak w  ustach, ale 
jednocześnie nie daw ała mu ani ch w ili spokoju myśl, 
ja k  się w ytłum aczy z w czora jsze j n ieobecności na po­
w ierzchni.

M atka, szykując śniadanie, m artw iła  się.
—  Co się z tym  ch łopakiem  stało? N igd y  dotąd w ód ­

k i n ie pił, a ostatnio parę razy  w rócił podchm ielony, 
n igdy jednak aż w  tak im  stanie ja k  w czoraj.

Z im na woda otrzeźw iła  Kubę, a le  nie zm yła  dręczą­
cych m yśli i w yrzu tów  sumienia.

—  Stanisz kazał —  dob ieg ł go zza d rzw i spokojny 
głos m atki —  żebyś z  pow ierzchn i w prost poszedł do 
niego.

—  Stanisz? —  zan iepokoił się Kuba.

—  B y ł tu w czora j w ieczorem  —  ciągnęła, dodając po 
krótk ie j pauzie jakby  w  fo rm ie objaśnienia: —  Jeździł 
zam iast cieb ie na pow ierzchnię.

(D. c. n.)

Cfskawe zawody 
pfywackie

^  A P O W IE D Z IA N E  zawody pływ ackie  
"  pom iędzy reprezentacją Dzierżo­

niowa, a Budow lanym i W roc ław  roze­
grane zostaną w  niedzielę o godzinie 
11,30 na basenie krytym  Zak ładów  K ą ­
pielowych.

W  ramach tego me 
czu startować będą 
poza konkursem : Pe 
trusewicz, Jaśkie­
wicz. Połom ski i 
Kirchnerówna. Cie- 5 
kaw i nas szczególnie 1 
udział Petrusewicza, 
który atakować bę ­
dzie rekord Polski na 
200 m klas. B. Sta­

ry rekord wynosi 2,46,5 i należy do Do­
browolskiego Łódź.

Jak w iem y w rocław ianin  w  czasie po­
bytu w  M oskw ie w ykazał doskonalą fo r  
mę, osiągając wspaniały wynik  na 200 
ni żabką — 2,37,9. Należy spodziewać się, 
że w  niedzielnych zawodach Petruse- 
wicz, startując w  stylu m otylkowym , 
uzyska czas również poniżej 2,40

Jaśkiewicz powinien popraw ić swój 
czas uzyskany na mistrzostwach P o l­
ski w  konkurencji 100 m grzbieto ­
wym . Jesteśmy przekonani, że jesz­
cze w  bieżącym sezonie letnim osiąg­
nie on wynik  w  granicach 1,10,0.

Na  zakończenie odbędzie się c iekawy  
mecz piłki wodne .1 pom iędzy dwom a re­
prezentacjam i W rocław ia. G ra ją  naj­
lepsi waterpoliści okręgu.

SPO o d z n a k ą
k a ż d e g o
s p o r to w c a
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